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Pod hasłem krajowem

Pogłoski o przewrocie na Litwie!
BERLIN 2oXI (Pat.). Agencja „Telegraphen Union“ otrzymuje z 

Rygi via Królewiec wiadomość, że do Rygi nadeszły doniesienia o 
puczu wojskowym, który w późnych godzinach zosta ł dziś przepro­
wadzony i doprowadził do obalenia rządu Waldemarasa Potwierdze­
nia tej wiadomości ze źródeł urzędowych litewskich narazie brak.

Głos niemiecki o polsko-litewskich stosunkach
BERLIN, 26 XI (Pat), .V orw aerts“ w dłuższym artykule omawiając wystąpienie 

rządu sowieckiego wobec Polski wyraża zdziwienie, że Moskwa z taką troską odnosi 
się do Litwy, mimo, iż rządzi tam rząd faszystowski Waldemarasa, który wobec kom u­
nistów stosuje brutalne represje Ale tego rodzaju względy, oświadcza dziennik, nie są 
Łrgutnentami przemawiającemi przeciw stosunkowi przyjaźni Sowietów do faszystow­
skiego dyktatora.

W dalszym ciągu dziennik wskazuje, że Rosja od chwili, gdy z dawnych obsza­
rów rosyjskich powstały państwa narodowe wolałaby mieć do czynienia z całym szere­
giem drobnych i słabych państewek, aniżeli z Polską, której terytorium byłoby więicsze 
niż jest obecnie

Wskazując, że me leży w irteresie Ł Polski, aby do mniejszość5 rarodowych, za­
mieszkałych na jej obszarze, wprowadzić jeszcze Litwinów i że Litwa nie posiaaa żad 
nych bogactw naturalnych, których uzyskanie m ogłoby skusić Polskę do zaatakowa­
nia terytorjum litewsKiego, dziennik przypomina, że . Polska była właśnie tem pań­
stwem, które na ostatniej sesji Rady Ligi zainicjowało projekt o powszechnym pakcie 
o nieagresji i że Francja, jako sojuszniczKa Polski, napewnu wpłynęłaby w kie: unku 
pokojowym na Polskę, gdyby rząd poiski nosił się z zamiarami agresjwnemi.

Przeciw podejrzeniom o zamiary agresywne rządu polskiego przemewia również 
fakt. że suwerenność państwa polskiego oparta została na piawie każdego naroau do 
niepodległości

Traktat włosko~albański groźbą wojny.
PARYŻ, 26.XI. (Pat). W związku z zawarciem traktatu włosko-albańskiego „Ere 

Nouvelle" oświadcza, iż zawarcie tego paktu stanowi groźbę nowej wojny. Mussolini, 
łąctąc losy Włoch i Albanji wiedział doskonale, ii nie powoduje się żadnemi w zględa­
mi na ogólno europejskie interesy. „Echo de Paris* stwierdza, że zagadnienie albańskie 
stanowi w roku 1927 groźbę dla poKoju, tak samo, jak w roku 1914 doprowadziło do 
najkrwawszej katastrofy w historji. Skandalicznem jest, że kiedy nie minęło jeszcze lat 
10 od. zawarcia traktatu wetsalskiego można nawet myśleć o podjęciu b ro n i. '

Coraz to większymi kroicrarai zbliża 
my się do ważnego w dziejach Polski m o­
mentu, momentu, który na długo zaeecy- 
duje, ż t Polsk i tak, jak głosi jej konstytu­
cja ma być naprawdę szczerze i wyłącznie 
demokratyczną Ten trzechmlestęczny okres 
czasu, który nas jeszcze oddziela od prze­
łomowego momentu, jakim będą wybory 
do nowych władz usiawodawczych, to wal 
ka o ideały demokratyczne, to walka o 
Poiską taką, o  jakiej przez sto lat zgórą 
marzyliśmy, o  jakiej w długich nocach nie 
woli śniliśmy, o  jaką to, co było w kil­
ku pokoleniach najl.pszego, nrzelewało 
krewr — o Polskę demokratyczną, Polskę 
scanującą siebie i wszystkich obywateli bez 
różnicy przekonań, wyznania 1 narodowo­
ści. Że z walki tej demokracja wyjdzie 
zwycięsko, że sutandar demokratycznej 
Polski wzniesie się po wyborucb burdzo 
wysoko, możemy o to być zupełnie spo­
kojni.

Naród bowiem poiski ma już dość 
tego—jak powiedział Wyspiański — oszust­
wa narodowego, tego podszywania się klik 
reakcyjnych pod liberalne hasła, którymi 
się mami lud, aby D Ó źniej, kiedy się do­
chodzi do władzy, pracować przeciw niemu.

Powiedziałem lud. bo Polska jest lu­
dową.

Jest bowiem rzeczą powszechnie zna­
ną, ze nasza Rzeczpospolita jest krajem 
wybitnie rolniczym. Są wprawdzie drobne 
dzir mice które mają cnarakter przemysło­
wy, są pozatem w całym prawic kraju ma­
łe wyspy i wysepki przemysłu górniczego 
i fabrycznego, całość — Jak już raz zazna­
czyliśmy—jednak jest zdecydowanie rolniczą. 
Śląsk, ze swymi kopalniami węgla, zagłę­
bie Dąbrowskie, południowa Małopolska z 
kopalniami soli—to tylko drobna cząstka 
Rzeczypospolitej. Kominy fabryczne znowu 
takich wysepek przemysłowych jak Łódź, 
Białystok, Żyrardów, Poznań i t. p. gubią 
się w nieprzebranej masie małych komin­
ków dymnych wieśniaczych chat.

U nas na ziemiach północno-wscho­
dnich na olbrzymie! połaci województw wi­
leńskiego, nowogródzkiego czy części pole­
skiego i białostockiego o jakimś więmzvm 
przemyśle wogóle mowy niema. Te bowiem 
kilkaJziesiąt tartaków, kilka faoryk papieru i 
te u u ry mizerne fabryczki tkaniny drzewnej, 
Kilka zupełnie podupadłych garbarń —  to 
jest tylko zalążek przemysłu. I ten zresz­
tą  koncentruje się głownie w Wilnie, lub 
w najbliższych jego okolicach. Jeżeli więc 
leszcze o całej Polsce można powiedzieć, 
że aczkolwiek naogół jest kraiem rolniczym 
to jednak w poszczególnych jej częściach 
przemysł gra niepoślednią rolę, a gdzie 
niegdzie, jak np, na Siąsku nawet, decydu­
jąc ą to  gdy chodzi o  ziemie północno- 
wschodnie są one rolnicze i tylko rolnicze, 
odcinając się między innemi pod tym 
wzgięaerr. zupełnie wyraźnie od całego kra­
ju i tworząc odrębną jednostkę terytorialną.

Walka więc wyborcza do Sejmu i Se­
natu pozatem. że toczyć się będzie, 
jak w całej Polsce, o idea/y demokratyczne, 
u nas bęnzie to głównie walka o terytor­
ialną odrębność, o  autonomję terytorjalną 
dla Ziem Pftłnocno - Wschodnich walka o 
odrębne interesy tych kilku miljonów 
średnich I drobnych rolników, o których— 
powiedźmy to sobie otwarcie — dotychczas 
nikt nie myślał. Nikt bowiem, żaden ztycn 
posłów, nó rzy  przed pięciu laty weszli do

Sejm j i Senatu nie poruszał bolączek na­
szych wsi, wsi tak odrębnych i tak bez 
porównania biedniejszych od takichże  
gdzieś w Poznańskiem, czy w Kongresów­
ce. Bo wieś nasza np Ziemiach Wschod­
nich jest bardzo biedna, tak biedna, jak 
ta piaszczysta mało wydajna i mało uprawio­
na gleba, której niema czem naleźvcit 
użyźnić  i z której ogromnie trudno, 
nawet tak pracowitemu i iaK tej ciężkiej 
pracy na roli oddanemu jak to  tylko upar­
ty Litwin i Białorusin potraf;—coś wycisnąć

Z tego, że taKie są u nas warunki 
pracy na roli, że to, co u nas zbiera się 
z 10 dziesięcin, to  w taKiem KielecKiem, 
czy na Wołyniui i n. inałopolskiem Po­
dolu aają 2—3 dziesięciny, a pom im o to 
podatek od dziesięciny jest jtdnikow y 
czyli, ze choć ziemia nasza jest 3—4 razy 
mniej wydajna, niż ziemia w innych dziel­
nicach, równe ponosim y ciężary, w War­
szawie m ało sobie kto zdaje sprawę. Mało 
tam kto uświadamia sobie krzywdę, jaka 
spotyaa rolnika Ziem Północno- Wschodniej!. 
Whię _j. ten Sian rzeczy ponoszą wybrani 
przez nas przed pięciu laty posłowie, Któ­
rzy, miast dbać o nasze interesy, walczyć 
o zróżniczkowanie terytorialne w rozkłada­
niu ciężarów na ogół obywateli, poddali się 
dyrektywom partyj scentralizowanych, dla 
których obce są nasze biedy i bolączki i 
którzy nie widzą żadnej różnicy między bie- 
dnym rolnikiem, a zamożnym i żyjącym 
bardzo dostatnio wieśniakiem centralnej 
Polski.

Z tem zapoznawaniem odrębnych inte­
resów naszego roiniKa, naszego kraju trze­
ba było raz nareszcie skończyć. Trzeba 
było jasno i otwaicie powiedzieć czego 
chcemy i czego się domagamy. To uczy­
niło nowoutworzone Ludowe Stronnictwo 
Krajowe powstałe z trzech dotychczasowych 
grup poiitycznycn. Wyzwolenia, Stronnictwa 
Chłopskiego i Związków Drobnych Rolni­
ków, gęstą siecią kół i kółek obejm ują­
cych teręn całych Ziem Wschodnich. Stron­
nictwo Krajowe chce położyć kres centra­
listycznej polityce i oprzeć się w swych 
poczynaniach na zasadach krajowości t. zn. 
stawia sobie jako cel walkę o odrębne 
traktowanie ziem naszych, różniących się 
pod każdym względem od Centralnej Pol­
ski, walkę o dobrze pojęte interesy naszych  
rolniKów, jako tworzących 80& ogółu miesz­
kańców naszego kraju, a głównie walkę o 
autonomję terytorjalną.

Dziś więc, kiedy zjeżdżają się do Wil­
na delegaci Wyzwolenia, Stronnictwa Chłop­
skiego i Związku Drobnych Rolników, aby 
opracować wspólną krajową platformę wy­
borczą, witamy ich, jako tych pierwszych, 
za którymi w najbliższej przyszłości bez 
różnicy narodowości pójdą inne ugrupowa­
nia demokratyczne — pójdzie cały lud.

lit.

P o lS tO - lM l k M I I i l l  e n iP llD l
WARSZAWA, 26X1 (Pat). W dniu 

25 i 26 b. m. p minister Pracy i O. Sp. 
Jurkiewicz przyjął delegatów niemieckiego 
Ministerstwa Pracy, którzy Dodpisali w 
Warszawie konwencje emigracyjną, przed­
stawicieli związku metalowców z prezesem 
Topinkiem na czele w sprawii wypłacenia 
~odwyżek w ta brykach wojskowych oraz 
delegację techników dentystycznych w spra­
wie ustawy dentystycznej.

Z Lilly Rówieńskiej.*
Litwa a Sowiety.

KOWNO, 26 XI (Ate). W tutejszych 
kołach politycznych wywołał bardzo po­
ważne kom entarze przyjazd do Kowna po­
sła litewskiego w Moskwie Bałtruszajtisa.

W związku z tym przyjazdem w li­
tewskich kołach miarodajnych utrwaliło się 
przekonanie, Iż rząd st? I teki ograniczy się 
tylko do protestu słownego. Nie można li­
czyć na jakąkolwiek m aterjainą i aktywną 
pom oc ze strony rządu sowiecKiego, który 
unika za wszelką cenę konfliktów.

W kołach politycznych kowieńskich 
uważa się, iż wzmocnienie pozycji Litwy 
na nadchodzącą sesję Ligi Narodów może 
być uzyskane tylko w drodze jednolitego 
ogólnonarodowego frontu wewnętrznego

Attache sowiecki w  Kownie.
KOWNO. 26.XI (ATE). Aftache so ­

wiecki na kraje bałtyckie Sudakow przybył 
dziś do Kowna.

Polityka litewska.
RYGA, 26.XI (ATE). .Rigasche Rund- 

schau" zamieszcza interesujący artykuł o 
polityce litewskiej.

Dziennik stwierdza, że dotychczasowe 
zachowanie się Litwy było podyktowane 
koniecznością utrwalenia młodego budzą­
cego się samopoczucia narodowego. Przed 
wojną samopoczucie narodowe Litwy nie 
i s t n ia ło .  Litwini określali się jako katolicy, 
Z chwilą utworzenia niepodległej Litwy 
rządy litewskie chwyciły się wojny, jako 
jedynej możliwości rozbudzenia w ter spo­
sób procesu utrwalenia poczucia narodo­
wego. Obecny rząd Waldemarasa nie miał 
odwagi zerwać z tym systemem, opierając 
się na tem. że zlikwidowanie stanu wojen­
nego z Polską powstrzyma proces rozwoju 
samopoczucia narodowego. •

Litwa ma przed sobą dwie drogi: 
aibo uznać sprawę wileńską za przesądzoną 
i wznowić stosunni z Polską, albo zrezyg­
nować z suwerenności państwowej i otrzy­
mać Wi'no jako część składową sfedero- 
wanef z Polską Litwy.

1 .Rigoichr Rundschau twierdzi, źe 
sytuacja międzynarodowa Litwy jest bar­
dzo słaba. Widoki powodzenie Litwy w 
Genewie są nikłe. Wskazuje na to zupeł 
na izolacja Litwy na terenie polityki mię­
dzynarodowej.

Dziennik wzywa Litwę do opam ięta­
nia się i unormowania stosunków we­
wnętrznych i zewnętrznych.

Sytuacja w Litwie bez wyjścia.
KOWNO, 26.XI. (A T ) . W związku 

z sytuacją wewnętrzno polityczną w ciągu 
ostatnich kilku dni odbywają się w Kownie 
nieustanne konferencje centralnych komi­
tetów wszystkich partyj politycznych, na 
ki irych omawiane są sposoby zlikwidowa­
nia pl .icnych trudności politycznych.

W śród partyj zaczyna utrwalać się 
przekonanie, że jedynem wyjściem z sytu­
acji byłoby utworzenie ogólnego frontu 
narodowego w formie szerokiej koalicji 
przy udziale wszystkich partyj, prócz so-

TUNGSRAM
RADJ G

Idealnie czysiy odbiór o łudząco na­
turalnej audycji zapewniają jedynie 
wszechświatowej sławy lampy kato- ■ 

dowe „TUNGSRAM—MR.“

MR2 — Amatorska 4 woltowa 
MRsd — Detektorowa „
MR* — Uniwersalna „
MRts — „ 2 woltowa
MRy —  Głośnikowa 4 woltowa 
MRw — Oporowa „ „
MR5 — Dwusiaikowa 2 „
MRai— , 4 „

— ®®—

SjjcM JjjjjHT :
a) Zaspakajają najwybredniejsze wy­

magania muzykalnego ucha.
b) Przy odbiornikach detektorowych 

sa nieodzowne, ponieważ dają 
wielokrotnie głośniejszą audycję.

c) Przy odb{ornikach lampowych, ze 
względu na niebywałą czułość, 
dają możność słuchania słabych 
i odległych stacyj, dając natural­
ne brzmienie.

Do naoycia w poważniejszych firmach i 
elektro i radjotechnicznych.

Słowo „TUNGSRAM “ to gwa­
rancji iakości i długotrwałości.
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cjaldemokratów i komunistów. Wyraziciela­
mi tego poglądu mają 'być przede- 
wszystkiem koła, sprzyjające rządowi.

Waldemaras jednakże uważa, iż w 
obecnej chv iii całkowite przekształcenie 
rządu przedstawiałoby poważne trudności 
i wystarczy tylko dopuszczenie chadeków 
do współudziału z rządem

Tc stanowisko Waldemarasa nie znaj­
duje jednak oddźwięku wśród chadeków, 
którzy dwa miesiące temu zawarli porozu­
mienie z laudininkamf, na którego mocy 
żadna z tyrh partyj nie weźmie udziału w 
rządzie.

Sytuacja Waldemarasa jest z dnia na 
dzień coraz słabsza. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że dziś odbywaią się 
konferencje . między chadekami i laudinin- 
karni tylko pod przewodnictwem, prezyden­
ta Smetony.

Bezterminowy urlop Plechawiczłusa
RYGA, 2ó.Xl (ATE). Dziś nadeszła 

do Rygi wiadomość, źe szef sztabu gene­
ralnego litewskiego Plechawiczius otrzym ał 
bezterminowy urlop Ma to oznaczać, że 
nie powróci on więcej na swe stanowisko

Np. 272 (1021)

z Rosji iu\um
Sowiecki wywiad z prezesem „de- 
legccjł polskiej*—posłem  (?) S o ­

chackim.
MOSKWA, Z6.Xi (kor. własna). Cza­

sopismo sow. „Orka* ogłasza wywiad u- 
dzlełony przedstawicielowi tego pisma p rzez 
.p rezesi polskiej deieg«cji“ na uroczystości 
sow.— .posła* , Sochackiego. Delegacja ta 
składa się z 12 osób. a m. in. z doktoro­
wej F. Sirńzeckiej, członka zarządu Stowa­
rzyszenia Wolnomyślicieli Polskich—Łucza­
ka, r  >ety St« nisława Stanoego, ekonomi­
sty (?) Jerzego Rynga. Jbzeta Gołędzinow- 
skiego, nauczyciela gimnazjalnego (?) Cze­
sława Jasińskiego, górnika z Zagłębia 
Dąbrowskiego Raczyńskiego 1 innych. Sam 
Sochacki jest reprezentantem komitetu 
rr łędzypartyjnego wysłania delegacji do 
ZSRR. Delegacja przybyła do Ros. sow. 
w/g oświadczenia Sochackiego drogą nie­
legalną, gayż rząd poiski odmówił zezwo­
lenia na tę podróż.

Komitet Centralny dla wysłania dete- 
gacji do ZSRR. powstał podobno kilka 
miesięcy temu: w skład jego wchodzą 
przedstawiciele komunistycznej frakcji po­
selskiej, Niuzaieznej Partjl Chłopskiej (poseł 
Baiin), PPS. lewicy (Czuma) Niezależnej 
Socjalistycznej Partjl Pracy i leszcze kilku 
org. UKra:ńskich i białoruskich.

W/g słów Sochackiego, rząd polski 
wszystkiemi możliwemi sposobami dążył 
do rozbicia nowopowstałej organizacji, 
obawiając się, by robotnicy polscy nie 
dowiedzieli się z ust naocznych świadków
0 istnieniu prawdziwego sowieckiego r?ju 
na ziemi, i nie zecncieli urządzić chociaż­
by w przybliżeniu podobny stan rzecz) i w 
Polsce

Delegacja — mówi aalej Socnacki, 
przekonała się o wyraźnych poKOjuwych 
zamiarach rządu sow. (dowodem tego są 
3C aeroplanów wybudowanych za fundusz 
.Nasza odpowiedź Czemoenenowi i nie­
dawno przekazanych czerwonej armji) i u- 
znała, że prawdziwy demokratyczny ustrój 
możliwy iest wyłącznie w ram ach ustroju 
sowieckiego*.

Komentarze do wynurzeń .polskiego 
delegata* Sochackiego, tak dobrze znanego 
ze swojej szczególnej miłości ola wszyst­
kiego cc jest sowieckie — są chyba zby­
teczne. Dziwnem i niezrozumiałem by się 
wydało gdyby ktokolwiek z tej delegacji 
zechciał przyjechać z powrotem i tem sa­
mem zamienić socjalistyczny raj ua 
.Donurą i imperialistyczną PolsKę*.

Wystąpienia opozycjonistów.
MOSKWA. 26.X1, (kor. własna) W 

poszczególnych komitetach i jaczeikach 
paitji komunistycznej całego związku re­
publik sow.. odbywa się obecnie dyskusja 
nad postulatami wysuniętemi przez cent­
ralny komitet partji komunistycznej dla 
XV-go zjazdu delegatów partjl całej Kos. 
Sow.

W specjalnym dodatku dyskusyjnym, 
podaje organ partji komunistycznej — 
„Piawda" wyniki dyskusji, przytaczając w 
niektórych wypadkach przemówienia obyd­
wu stron, w niektórych tylko liczbowe wy­
niki głosowania.

Otóż według liczb „Prawdy-  za po­
stulatami C. K partji głosowało dotych­
czas 350 tvs. członków,— przeciwko—3200. 
LiczDa ta jakKolwiek w poiówoaniu z c- 
góiną mową głosujących członków partji 
"komun.stycznej — zniKoma, zmusza jidnak
1 rząd ZSSR. i centralny komitet partji do 
wzmożonego czuwania i nsuje niemało 
krwi wszystkich innym sowieck»m dygnita 
rzom.

Państwowe komisja dla wprowa­
dzenia 7 godz. dnia roboczego.

MOSKWA, 26.XI, (kor. własna). Na 
rozkaz Rady Komisatzy Ludowych ZSRR 
została utworzona specjalna komisja, któ­
ra ma się zająć rozwiązaniem zagadnienia 
wprowadzenie w żvcie 7 goaz. dnia lobo- 
czego. Urzędowanie komisji ODliczcne iest 
na kilka lat. *

Pieniądze dla Persji będą wybija­
ne w  Leningradzie.

MOSKWA, 2o.Xl, (kor. własna). Rząd 
Persji obstalował w miennicy sow. w Lenin­
gradzie wybicit monet złotych, srebrnych 
na sumę 3 milj. tumonów. Według pism 
sow obstalunek ten zostanie wykończony 
w przeciągu 3-ch m’esięcy. Monety te m a ­
ją nosić wizerunek szacha Fersji—Riza.

XI zjazd partji komunistycznej 
Blałejrusi Sow.

MIINSK, 2t.XL, (kor. własna). W dn. 
23 XI w Mińsku rozpoczęła się sesja XI 
zjazdu delegatów komunistycznej partji 
Bip.Iejrusi Sow. Na zjeidzie tym pizyjmuje 
udział 564 delegatów reprezentającycn 35 
tys. członków kandydatów partji kom uni­
stycznej BSRR, Przemówienie inauguracyj­
ne wygłosił sekretarz C K. K. P. B. — 
K noryc.
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27 Wschód u o t c a — g. 7 tri. 16
listopad? Zachód  „ g. 15 m. 3?

D i u c y  a p te k  dn. 27 b . m.
Jundziłła  -  M ickiew icza 33.
D om ańskiego  — D om in ikańska  14.
Szvrw indta i T urg iela  — N iem iecka.
M ańkow icza — P iłsudsk iego , róg  N ow ogródzkiej.

Dn. 28. XI. b. r.
M iejska—W i.cfiska -3.
C hom iczew skiego—W. P o h u lan k a  19.
C hróSciela—O strob ram ska  25.
O tto w icza—W ielka 49.

S tale d yżm ują  apteki: 
Z ajączkow skiegc - W itoluow a 22.
P aka  — A ntoko l 54.
S za ..ty ra  -  L egjonow a 2«».
S iek ierzynsk iego  — Z arzecze 20, ,

KOŚCIELCA

— Z akaz k an d y d o w an ia  o so b o m  duchow ­
n ym  jrrzy zD llie jących  się w y b o rach  do  c .a ł  u- 
s taw odaw czych , Z pow odu n iew ystarczającej licz­
by księży dla in tensyw ne, pracy duszpastersk iej 
w obręb ie  arcniajecezji w ileńskiej — J. E. a rtyb . 
ja łb rzykow sk i zabron ił osobom  aucnow nym  przy 
zbliżających się w yborach do ciał ustaw odaw ­
czych kandydow ać na liście posłów  wzglęmiie se ­
nato rów . (s) .

— N ow a paraija w archiajecezj. w ileńskie] 
Na mocy decyzji J. E. arcyb. Jaiorzykov.skiego, 
zo sta ła  o tw o rzo n a  w dziekanacie  grodzieńskim  
now a parafja  w m iejscow ości Zedum le. (s)

— U rlo p  dyrektora A rch  w u.n Pań stero­
w ego  p. W. S tadnick iego. Z dniem  28 b. m. dy­
re k to r  A rchiwum Państw ow ego p. Wacław Giz- 
bert-Studnicki. udaje  się na  6 - eto tygodniow y 
u rlop .

Z astępstw o  p. S tudnickiego obejm uje yrof. 
Ryszard Mi,unicki. (S).

— O pieka  wad m ło d z ie ż ą  pozaszkolną,. 
W czoraj w lokalu M agistratu m. W .'na odbyło  się 
posiedzenie podkom isji K ulturalno-O św iatow ej. W 
posiedzen iu  tem  wzięli rów nież udciai p rzedstaw i­
ciele insty tucji opieki nad m łodzieżą pozaszkolną. 
P rzedm iotem  o b rad  była sp-aw a św iadczeń m ia­
sta na rzerz opieki nad m łodzieżą pozaszkolną.

— K onferencja  in s p e k to ró w  Zw iązków  
S traży  O chotn iczycn . W pon.edziatek 28 b m. 
odbędzie  się w W arszaw ie konferencja  w szyst­
kich inspek to rów  Związków  O chotniczych Straży 
P cż rrn y ch .

Z ram ienia W ileńskiej S traży Ogniowej w y­
jeżdża na w ’m .ankow aną konferencję  in spek to r 
D alstedt. (3 ),

— R ok 1927 w y k -zu je  naj»  ięk szą  iiość 
pożarow . W edług cyfrow ego zestaw ian ia  w c>ągu 
osta tn ich  dziesięciu la t t j. o c  to k u  19 17 do 
chwili obecnej na te ren ie  m iasta Wilna najw iększą 
ilość pożarów  v..ykazuje rok  1927. W przeciągu 
roku bieżącego W ileńska S iraż O gniow a zan o to ­
wała już 2>5 pożarów . latach ubiegłych liciEa 
ta nigdy nie p rzekroczyła  210. (S).

— P rz e ta rg  n a  b u d o w ę  * ls* k a rn i. Magi- 
s t u t  m. W ilna przystąpił o s ta tn io  do opracow a­
nia p ro jek tu  na og łoszen ie  przetargL na budowę 
k iszkam i m iejskiej. P rzetarg  ten  odbędzie się w 
pierw szych d .iach grudm z. (S).

— Z ulicy. Z puszystego śa.egu, niby n a j­
bielsza sza ta  osłaniającego szpeto te  naszych uhe 
i uliczek zosta ło  już ty iko  w spom nięm e. I strugi 
wody, k tó re  błyns ściekami, "boją w m niejszych 
i w ększych  bajorkach. urozm aicaiący :h  jednosta j- 
ność chednika, bulgocą- inne znów  ciekną z góry, 
ł dachów , popsutych tyn  i okapów  P rzechod­
nie m uszą nad to  mieć się na baczności przed 
m iotłam i dozorców , k tó rzy  bez względu na ruch 
uliczny zm iatają  śn ieg  i wodę częstokroć na nogi 
przechodzących, podobni w tem  do sw ych słyn­
nych z ugrzżcznieiiia kolegów  w arszaw sk ch.

„Enrilo"
ma sm ak i zapach czy  
stej kawy Ziarnistej,’—  
—  natom iast jest poży w- 
niejszem , zdrow szem  i 

znacznie tańszem!

Proszę się pizekonać, 
„Enrilo" można nabyć 

w każdym składzie 
kolonjalnym.

. i
Zważać na znak fabry­
czny „młynek do kawy"!

IM  slaiostom.
W poniedziałek ruzpoczr.ie się w u- 

rzędzie wojewódzkim zjazd starostów wo­
jewództwa wileńskiego.

Na zjeźazie omawiane będą sprawy 
administracyjne i gospodarki samoiządo- 
wej oraz wygłoszony zostanie szereg refe­
ratów. -  *  W OjSKOW A

— Spow iedź dla ż o łn ie rz y  g a rn iz o n u  w i­
leń sk ieg o  W dniach od 28 b. m. do 11 grudnia 
b. w Bazylice odbęuzie sie spowiedź przed­
św iąteczna dla żołnierzy garnizonu w ileńskiego.

— O fice is id  k u rs  s a m u m y . W ładze woj 
skom - dla ofii e rćw  garnizonu w ileńskiego orga­
nizuj. w ierm m ie od 1 grudnia b. r. dc 1 kw iet­
nia 1928 r. czterom iesięczny Kurs sanitarny, ySj.

— Z ap rzy siężen ie  .e l . r u tó n ,  11 grudnia w 
kosza tach  I-sżej Brygady odbędzie się zaprzysię­
żenie rekru tów  w szystkich wyznań, rocznika 1906,

— K urs oibljotekr>rsKi d la  oficerów  g a r ­
n izo n u  w ileń sk ieg o . Z  inicjatywy W ileńskiego 
Związku B.bijotek^tzy zorganizow any zostanie dla 
oficerów garnizonu w ileńskiego w czasie od £ do 
11 grudnia  b. r. specjalny k u rs  b ib ljo iekarski. (S).

— K ursy języków  obcych d la  o tice rów  
g a rn  w il. Jak  się aow iaaujem y W ileńskie Tow a­
rzystw o Wiedzy W ojskow ej p rzystępu je  w naj­
bliższym  czasie do  zorganizow aniu  kursów  w yż­
szych i niższych języków : francusk iego , niem iec­
kiego, angielskiego i litew skiego  dla oficerów  
garnizonu w ileńskiego i ich ro az in . (s)

— P rz e n ie s ie n ie  k a sy n a  o fice rsk ieg o . Ze 
względu na bardzo  m ałą frekw encję, jak ą  wśrOd 
O ncerów  gatnizonL  w ileńskiego u e sz y  się kasy­
no o iicersk ie  — w ładze w ojskow e zdecydow ały 
przenieść je  z ulicy M ickiew icza ta  ul. Św. An­
ny 4 w pobliżu ko szar 3 D. A. K-u. (s)

— K u rsa  Z w iązku  O ficerów  R ezerw y. Wo­
bec zaszłych zm ian w rozk ładzie  w ykładów  na 
kursach , sek re ta ria t Związku podaje do w iado­
mości ugołu oficerów  rezerw y poniższy program  
w ykładów :

P ierw sza grupa sekcji p iechoty  w io.ij'e- 
działki o godzin ę 13 ej. U grupa te jże  sekcji we 
czw artk. o  jjodz. 18 ej.

Sekcja arty lerii we środy o godz. id -ej.
Sekcja kaw alerji we środy  i piątki o g .dz. 

18-ej oraz szkoła jazdy  w sobo ty  o godz. ló .ej
W ykłady odbyw ają się w gm a :hu K asyna 

G arnizonow ego, zaś lekcje jazdy w ujeżdżalni 
przy K asynie G a.nizonow em .

Zap.sy przyjm uje i wszelkich • inform acyj 
udziela sek re ia rja t. . . ,

W dniu w czorajszym  w ładze litew skie prze­
kazały  naszej placówce O. F zatrzym anego 
sw ego czasu sier. M crka Franciszka, który będąc 
na  oochodzie grai..cy zab łądził i z o s ta ł przez 
Litwinów z itrzym ódy.

Przedstaw iciel w ładz litew skich przekazując 
sier M orka, rosił o p rzyśp ieszen ie  o  tdania li 
tew skiego policjanta, k tó ry  z bronią przeszedł na 
nasze tery to rium  prągn.e pozostnć w Polsce.

kła tembardałej, że zamordowany ważył prze­
szło 80 klg,, zawieszenia okna kołdrą jeden 
też dokonać nie mógł. Jeżeli tego dokonał 
jeden osobnik to naprawaę pobił rekord 
zbrodni. Inni świadkowie prawie nic nowego 
nie wnieśli.

P izem ów lenie p ro k u ra to ra . i 
Wczoraj rano odbyły się pnemówie- 

nia stron. Pierwszy głos zabiał pprok. Sa­
kowicz, który w swej mowie zaznaczył, iż 
nieszczególne sąsiedztwo Masłowskich 
skłoniło ich do decyzji sprzedania majęt­
ności czego jednak nie zdążyli wykonać, 
padłszy ofiarą zorudni

Ciosy yadlLę zdradzają jedną rękę, 
chociaż oskarżony zsp rzeczą, iż zam ordo­
wał Nadzieję Masłowską Źc mógł on te­
go dokonać rr.ówi o tem jego przeszłość: 
służba u bolszewików, potem w partyzan- 
ce litewskiej, jako też 6 mies. więzienia za 
kradzież. Wskazywanie na Michałowskiego 
i Markucia, jako na wspólników zbrodni 
płynie z chęci zemsty.

Wyrok należy wydać nie w spokoj­
nej saii sądowej, lerz tam na miejscu 
zbrodni, gdzie lała się krew niewinnie m or­
dowanych ofiar. Za zbrodnię taką jest tyl­
ko /gdna kara, a jest nią śmierć.

Przeti!<5wJen{e obrońcy,
Następnie głós zabrał apl. Wiskont. 

W spokojnej, pięknej mowie zą:naczył na 
wstępie obrońca, iż sprawę tę dziwny ja­
kiś mrok otacza. Przypuszczenie św. św. 
Bluja i dr. Sumoroka, iż morderstwa nie 
mogła dokonać jedi.a osoba, kłamstwo 
Mackiewiczowej, ii Markuć 9 go w domu 
nie był, co udowodniono odwrotnie, jej 
dziwne z3cJbowaoi<* się, w uznaniu  piąta 
nit, oraz to, że nie Dyszała, co o kilka 
kroków się oziało jeszcze bardziej u tw ar­
dzają w przekonaniu, że było tu kilka 
osób Dlatego też wyrok należałoby wtedy 
tylko wyaać, gdyby obok Aziuhwicza za 
s.edli i jego kompani, bo wtedy tylko mo­
żna byłoby określić wielkość jego winy.

Co Jo  wyroku, Który zaraz ma zaptść 
obr. Wiskont podkreśla z naciskiem, iż no 
we prawo karne dąży do wniknięcia prze 
dewszystkiem w sten psychiczny podsądne- 
go, A stan jego był rzeczywiście okiopny.

Aziulewicz należy do kategurji prze­
stępców t. zw. przypadkowych. Bieg oko­
liczności sprowadził go na drogę zbrodni.

Wyrokujący w imię Rzeczypospolitej 
mech też pamiętają i o tych 12 ranach, 
które podsądny o tn io u  w 1919 r. w obro­
nie tejże Rzeczypospolitej.

W słowie ostainiem  Aziulewicz pro­
si o  darowanie mu życia. ,

V/ y  r  o k.
Po naradzie  Sąd  wyniósł w yrok, 

skazujący Stanisław a Aziulewicza lat 28 
syna Wincentego i L)omin ki na pozba 
w ienie wszystkich p raw  stanu  i karę 
śm terci W yrok w os'a tecznem  brzmię 
niu zostan ie  og łoszony  dnia 10-go gru 
dnia r  b.

Skazany w yrok przyjął spokojnie

Dalszy ciąg przewodu sądowego  
N ow e zeznan ie  oskarżonego.

OPIEKA SPOŁECZNA

— O ch ro n k a  d la  dziec i w w ieku p rżed  
szko lnym . N? Z w ierzyńcu w dom u Nr. 32 j,rzy 
ul. Fabrycznej /.w iązek  Pracy Społecznej K ubiet 
o tw orzył ochronkę dz enną  ula dzieci w wieku 
przedszkolnym . W oenronie dzieci w w ieku o i 
la- 3 to 7 w godzina,, i o-l 8 -inej z rana  uo 4-ej 
po południu znajdow ać sie  będą pod  op .eką  wy­
chow awczyni i oirzymyv ać posiłek za n iew ielką 
op ła tą ,

2 apis> przyjm uje kancetąrja  o ch ro n ił, ul 
Fabryczna 32 w godzinach od l —3 po południu  
codziennie. , i

N ieżależnie od pow yższego, jak ię dow ia­
dujemy, Zw iązek P tacy  Społecznej K obiet o rg a ­
nizuje na Z w ierzyńcu i w innych dzielnicach m ia­
s ta  t. zw. dzielnicow e koła , k tó re  będą prow adzi­
ły bibljoteki, czy teln ie i św ietlice d la  m łodzieży w 
w jtku  szkolnym

w  rozm aicych punKtav.lt m iasta jporga.tizo- 
w ane zo stan ą  row .uez  przyclio niie, gdzie będą 
udzielane porady  dla m atek, js )

0OŁauci_309«S22>00G3>B-'*5£>(i’ v». _»£>Qi ś2J>0
J  : Korona arcydzie ł sztuki film ow ej! ł,

8 „MEIKOPOL1S* ‘ :
g ' (Miasto przyszłości) §

wicia: „Bij tego oszukańca", a gdy A. u 
czynić tego nie chciał krzyknął; „jeśli ty 
jego nie zabijesz, to ja ciebie zabiję- i do­
bywszy rewolweru wymierzył w Az.uiew.- 
cza. Wtedy pod groźbą Aziulewicz zabił 
siesierą Markucia, ciało zaś jego zaciągnę­
li wspólnie do zagajnika, kilka kroków od 
alei. Prztdtem  jeszcze zanieśli trupa Ma­
słowskiego do kuchni l tam rzucili obok 
trupa żony.

O należeniu do spółki Michałowskie­
go, Aziulewicz nie chciał n a r a z ie wyjawiać, 
gdyż ten mu obiecał pomóc, lecz gdy się 
duwitdzieł z £.ktu oskarżenia, iż właśnie 
Michałowski na niego doniósł w  starost­
wie nie chce go dalej bronić.

Zeznania św iadków .
5w. Stanisław  Michałowski, poma* 

wiany właśnie przez Aziulewicza o współ­
udział w morderstwie zeznaje, iż o zbrocmi 
dcw!edtiał s.ę po upływie kilku dni ud 
żebraka. Matka jego (teściowa oskarż.) od- 
razu rzuciła podejrzenie na Aziulewicza, a 
zobaczona u córki kołdra atłasowa i inne 
rzeczy potwierdziły to podejrzenie. Poza- 
tem odpowiedzi daje wymijające, odrazu 
widoczne, iż nieprawdziwt (nic nie słyszał 
mieszkając stale w Buchcie o istnieniu po ­
łożonej o 8— 10 kim . Leśniczówce).

Abłamowicz Kaz. — zeznaje, iż 
Masłowski wyrażał się o Mackiewiczu, że 
jeśt bandytą i bojąc się go chciał jaknaj- 
prędzei zlikwidować swój iolwark.

Biegły dr, Sumorok Juljusz — po 
opisaniu znanych już szczegółów aodaje, 
iż ma pewne wątpliwości, by Aziulewicz — 
degenerata, słabo rozwinięty, ntógl zadać 
tak straszliwe ciosy, potrzebujące dużej siły, 
przytem ostrej siefeiery rzeźniku (rana Mar­
kucia miata 19 cm. dług. i 6 szerok. tak, 
żc łatwo wchodziła dłoń, przytem rozcięta 
była żuchwa i wybite zęby, inne rany były 
niewiele mniejsze. Pozatem, znaniem p. d-ra, 
zbrodni nie m ógł dononać jeden osobnik— 
wskazuje na to wiele faktów, jak wciągnię­
cie do b. stromych schodkacn bez porę­
czy 1 zaniesienie trupa Masłowskiego do 
kuchni, czego jeana osoba dokonać nie m j-

A.esztowany Aziulewicz Stanisław syn 
Wincentego i Dominiki lat 28 mieszkaniec 
wsi Buchta gm. rudomińskiej został posta- 
* ony w stan oskarżenia z art. 455 p. 12 
K. K. i art. 15 przepisów przechodnich, 
mówiącego o Karze śmierci i stanął przed­
wczoraj t. j. dnia 25 b. m. przed Sądem 
Okręgowym w Wilnie.

Skład sądu atanowili: vice-prezes Są­
du Okręgowego Owsianko i sędziowie U- 
mtastowski i Sienkiewicz. Oskarżał pprok. 
Sakowicz, bronił z urzędu aplik. adwokacki 
Wismu.it.

Zapytany przez przewodniczącego czy 
do winy się przyznaje Aziulewicz odparł, 
ii  jest jednym ze sprawców morderstwa, 
lecz stojąc obecnie przed sądem, chce po­
wiedzieć szczerą prawdę l dlatego wyz.iaje, 
i i  współwinnymi są zamordowany paro­
bek C. Markuć i szwagier jego Michałow 
skf Stanisław, przyezem spokojnie i równo 
poaaj e następujące szczegóły morderstwa: 
Dowiedziawszy się we młynie o  zamiarze 
ś. p. Masłowskiego sprzedania Leśniczów­
ki namówił Michałowskiego do rabunku. 
Do spółki przystąpił i ś. p. Markuć, który 
miał ich pov _domić, gdy spr/edaz zostanie 
dokonana Właśnie 9 lutego, czyli w ów 
tragiczny dzień, wiadomość taką otrzymali 
i wsirutek tego udali się Jo  Leśniczówki 
by pian swój przeprowadzić. Przybywszy 
na miejsce ujrzeli na podwórku ś. p Jana 
Masłowskiego niosącego wodę, do którego 
podszedł Michałowski i podstępnie wydo 
bywszy siekierę z pod watówki uderzył go 
obuci em w głowę. Do domu udai się 
Aziulewicz i zastawszy starą M asłowską w 
kuchni tam ją zabił. Następnie Michałow­
ski udał się do obory i tam zamordował 
Nadzleię Masłowską, poczem oborę zam­
knął a klucz wręczył Adulewitzowi.

Po dokonaniu tych trzech ohydnych 
morderstw udali się oni do wnętrza domu 
I zasłoniwszy kołdrą okna rozpoczęli po­
szukiwania pieniędzy. Poszukiwcnia te jed 
aak nie dały rezultatu.

Pn wyjściu z domu rozłoszczony z 
racji niepowodzenia Michałowski, chwycił 
M arkudu za gardło i zawołał dc Aziule-
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Granat w mieszkaniu. (
W aniu  w czorajszym  c ffodz. 9-eJ rano m ieszkańcy N.-Wliejki zostali zaalarm ow ać, hukiem

w ybu .,ła jącego  ■ gr matu artyieryj-k lego. O to . k a z a ło  się , i e  g r a : ,a tv  p ad ł do m e s /k a n ia  
p. K aftąnoriczow e] m ieszczącego się  p rzy  ul O bjazdowe], j .a n a t  w ybuchając zd em o lo w a ł c a ł­
kow icie m ieszkan ie, czyniąc s-.kody na 2 tysiące  zło tych . '

P rzeprow adzone doraźnie dochod zen ie w yk azało , i i  pocisk  w ystrzelony b y ł przez jedną  
z bateryj 19 p. a . o ., k tóra w  tym  czasie b y ła  na próbnem  strzelaniu, w W iluczanach.



Nr _Z72 (1021) K ’l  R j  E R W I L E Ń S K I

ŚWIATŁO LEGENDY NIGDY NIE ZGAŚNIE
List otwarty do Pana Prof. Mariana Zdziechowski ego.

Frzea kilku dniami, będąc w Wilnie, 
nabyłem broszurę napisaną przez Szan. 
Pana Piofesoia pod tytułem „Sprawa su 
mienia polskiego". I temat, i os ba autor? 
zachęcały do zainteresowania się bliżij 
broszurą, zwłaszcza, zc sprawa sumienia 
polskiego jest sprawą, o której z&ched-i 
potrzeba mówić u nas głośno i otwarcie. 
To też książeczkę przeczytałem z uwagą 
kilkakrotnie. I dzts, jeżeli zwracam się pu 
blicznie, to nie oiatego, iżbym chciał r stę­
pować w szranki dyskusyjne zPaDem Pro 
fesorem. Byłaby t<> ayskusja ne.ów nych 
sił Jestem bowiem zwykłym, przeciętnym 
obywatelem, znajdują ym się zdała od 
ośrodków żyw go ięma umysłowego, oby­
watelem, który n:e styka bezpośrednio ?. 
•bscrbującem surowem życiem, a w;ęc i o 
sprawach publicznych w szerszeni znacze­
niu za.zerpuję wiadomości tyle, co prasa 
mi przyniesie. Doświadczenie nauczyło ni ę 
jednakże odnosić się z aużą miarą kryty­
cyzmu do miarodajności oświetleń tych, 
czy innych kierunków prasy. To też tem 
większe ma dla mnie znaczenie głos pro­
fesorski, głos człowieka nauki, który po- 
trafi objektywnie, głęboko i beznamiętnie 
ujmować rzecz nawet o sprawach Diezą- 
cych. Z tą w.ara przystępowałem i tym 
razem do czytania „Sprawy sumienia pol­
skiego". Lrcz tu nasunął mi 8ię cały sze­
reg r.flek.yj, które przypuszczam będą nie- 
tylko mojemi refleksjami.

Dwie postacie, dwaj uwięzieni gene­
rałowie. RozwaJowski i Zagórski natchnęły 
Pana Profesora do zebrania głosu w druku 
na temat piam na sumieniu polsklem.

Nie mam możności sądzić o słusznoś 
ci wywodów Pana Profesora, co do osoby 
gen. Rozwadowskiego, tak samo, jak nie 
mam możności sądzenia słuszności w.ęzie 
n :a go. Natomiast jeśli chodzi o byłego 
gen p Zagórskiego, mam nawet i te coś 
do powieszenia. Pozwolę sobie jednakże 
przedtem zestawić te jasne, świetlneberwy, 
jakiemi P. Profesor raszKicował sylwetkę 
D Zagórskiego. A więc był to jeden z 
„najwybitniejszych wodzów arnr.ji polskiej", 
którego char^kteryzjią. „gorący purji -tyzm, 
bujna fantazja, snująca wielkie plany".

Za czasów pobytu w legionowej bry­
gadzie karpackie], jako szef sztabu, był 
,.mózgiem legjonów" „Młody szef sUabu 
z troską i niepokojem śledził przebieg c- 
peracyj wojennych" (ood N/e-dun) i zwie­
dzał się przed p. W o^arem , że .jeżeli Fran­
cuzi nie wytrzymają nacisku niemieckiego 
i Verdun paanie, wrez z tern upadnie na­
dzieje mepodległcści naszei*. Przytoczył 
również Pan Profesor opinię ś. p. gener. 
Zielińskiego z 1919 r. o p. Zagórsk m, że 
„właściwtm stanowiskiem ate niego (Za 
górskiego) byłoby stanowisko ministra 
wojny; odrazu wszystko zmieniłoby się na 
lepsze". Ba, wie także Pan Profesor od 
znajomego ochotnika z czasów 1920 roku, 
jak Zagórski .gorąco pragnął na Kowno 
maszerować".

Takie mniej więcej i temu podobre 
op ’nje zasłyszane oa osób trzecich, lub 
własne wrażenia przytacza Pan Profesor. 
Faktów więcej żadnych. Wszystko inne po­
chodzi od ludzi, którzy .szarpanie czci 
ludzKiej obreli sobie rzem iosłem ", wszyst­
ko inne to .zaciekłość kliki, która się na­
zywa piłsudczykaroi" I tylko.

Za pozwoleniem, Panie Profesorze. 
Czyż Pan Profesor żadnych bardziej wraż 
&i:h faktów o b gen. Z-górskim  nie zna? 
— Przypomnę.

W anisch 15 i ló  marca 1926 r. w 
Warszawskim Sądzie Okręgowym odbyła 
się sprawa, wytoczona przez p. Zagórskie­
go o oszczerstwo nrzeclwko autorowi ar­

tykułu p. t. .Denuncjacja, jako system 
pracy gen. Zagórskiego". Przedmiotem o- 
sKarżema był zwłaszcza końcowy ustęp r>o- 
mientoRfego artykułu, a mianowicie: „Za­
pytujemy p- ministra Sikorskiego 1 Sąd 
Generalski, czy może być oficerem W. P. 
notoryczny denuncjant Polaków wobec 
włądz okupacyjnych, czy jest możliwa kon­
solidacja korcusu oficerskiego, posfadiją 
cego w svojem  gronie tego rodzaju ludzi i 
czy można poważnie mówić o honorze 
munduru, ieśh go nosi spokojnie pan Wło 
dzimiers Ostoja Zagórski?" Zarzut ten był 
Dostawiony w związku z denuncjacją przez 
b. szefa s tabu c. i k. Komendy Legjonó’*- 
kpi Zagórskiego władzom Okupacyjnym 
oficerów polskich kpt. Jasitnieckiego i por. 
Mroza. Denuncjacja ta. jak wykazał prze­
wód sądowy, zawierała świadomie fałszywe 
doniesienia, spowodowane ze strony p. 
Zagórskiego względami osobistej karjery. 
Obaj jednakże oficerow/e zostali w następ 
stwie przez władze, austrjackie rehabilito 
wani. Co więcej nawet: złożony sądowi 
doKument austrjtecki w tej sprawie stwier 
dza, że aresztowanie nastąpiło z powodu 
.nieporozum ienia, względnie rywalizacji i 
nienawiści".

Przedstawiano tez Sądowi i drugi do­
kument w posiać* pisma Komendy Legio­
nów Polski*:h (Tajne Nr. 1320) do c. i k. 
Dowództwa 4 Armji z cśnis 29X1 1915 r„ 
co do którego autorstwo p. Zagóisktego 
zostało na przewoazie są owym stwierdzo 
"e. Oióż ówczesna eustrjacka Komenda 4 
Armji postanowiła pńteistawtć Brygadjera 
Pilsudsk ego do odznaczenia orderem Le 
opolda i wyjednać u Niemców ala Komen 
danta .Krzyż żelazny". P. Zagórski, nie 
wiedząc o tern, że Piłsudski w formie u- 
przejmej, lecz stanowczej odmówił przyję 
cia tych odznaic, pośpieszył w obszernie 
motywowanem piśmie zw ócić się ^ wnio­
skiem przeciwnym, bo „P łsudski dowodzi 
1-ą Legjnnową Brygaaą. która stworzona 
Przez niego różni się całkuwicie duchem 
i usposobieniem od 2-ej i 3 ej Brygnuy, 
sformowanych przez c. i k. Komendę Le- 
g.onów. On ze swoią brygadą stanowi ten 
czynnik, kióry dążąc do zupełnie wolnej i 
niepodległei Pdsk i u»aża kierunek austro- 
filskl jedmie, jaso ś.odek do cela", bo 
„postanowił on (Piłsudski) sobie za cel z 
biegiem czasu objąć d >»ódxtwo nad całym 
polskim legionem w nadzieji, że ooiersjąc 
się na tej s le, będcie mógł stawiać żąda­
nia narodowej natury". Ponadto „fanta 
styczne zamysły Piłsudskiego sprzeciwiają 
się austrjack ej myśli państwowej". W dal­
szy ciągu dokumentu mówi się o usiłowa­
niach Piłsudskiego znalezienia zwolenników 
w 2 i 3 Brygadzie, o usiłowaniach .wy- 
aosiama się za wszelką ceną z bezpośred­
niej zal zności służbowej od c. i k. Ko 
mendy L-’gjonów". Pozatem na dowód, że 
.zam iary PisuJskiego sięgają daićko" 
przytacza p. Zagórski punktami cały szt 
reg okoliczności o czynionych przez Pil- 
sudsk:ego zapasach broni i ekwipunku 
.w  nieznanych miejscach za frontem ", o 
organizowaniu szkół oficerskich i podofi­
cerskich, o przeciwdziałaniu w dopływie 
uzupełnień do oddziałów legionowych, sto­
jących pod rozkazami c. i k. Komendy Le­
gionów. W konkluzji dokument stwierdza, 
że .zam iary Piłsudskiego są bezwzględnie 
nieloialne", że.przedstaw ia dia austriackiej 
racji stanu niebezpieczeństwo", że .przeto  
należy starać się wszelktemi sposobami o 
coraz pełniejszą polityczną i wciskową 
izolac ę tego polskiego Essada"

Złożony też był jeszcze sądowi w o- 
ryginale inny ohydą tcknący dokument 
podpisany przez p. Zagórskiego.

Kiedy w 1 9 17 r .l-a  i 3 a Brygada od­
mówiły złożenia przysęgi na wierność 
Berlinowi, władze niemieckie postanowiły 
wysłarć KrnaDrnych legionistów do obozu 
jeńców w Szczypiornie; oficerów z p ś  prze­
znaczono do obozu w Benjaminowie. Wów- 
cras to  część oficerów dobrowolnie, ns 
czele z tak pięknymi postaciami armji pol­
skiej, jak: Orlicz Dreszer, Grzmot-Skot 
nicki i inni, zrzucając szlify oficerskie, w 
przebr an'u żołnierskierr. potajemnie weszła 
w masę żołnierską i wraz z nią wyjechała 
do Szczypiorna, by brać żołnierską krzepić 
na duchu i srużyć pomocą w Katuszach 
ówczesnego obozu Niedługo jednakże, bo 
zaledwie 3 tygodnie spełniali swą misję 
ofiarną oficerowie w Szczypiornie. Zdema­
skowano ich i wysłano do obozu karnego 
w Havelbergu, gdzie przeżywali chwile 
straszne. 1 tu znowu wystąpiła zasługa p. 
Zagórsniego. NI m n{ej, ni więcej tyiko 
wysyła on tajna pismo adresowane „do 
Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego, 
Oddział Polskiego Wehrmachtu w War­
szawie". A treeba aodać, że .Naczelnym 
Dowódcą Wojska Polskiego" był generał 
gubernator niemiecki Beseler. A oto i treść 
dokumentu: .D oszła do tutejszej wiado­
mości informacja, że następujący oficero­
wie, zwolnieni z legjonów, przebywają w 
przebraniu zwykłych żołnierzy w obozie 
Szczypiorna: (tu następuje wymienienie 
6-u nazwisk oficerów), co niniejsze® 
przedkłada się do dalszego urzędowania", 
Podpisał „Szef Sztabu generalnego Z a
górski mjr".

Ciekawy jest dj/dog toczony w związku 
z tym dokumentem przy rozpoznawaniu 
swego podpisu przez p. Zagórskiego:

P Zagórski, „Tak, zdaje się, że tu 
mój podpis*.

Adw. Paschalski.: „Więc czy się Panu 
tylko zdaje, czy też podpis ten jest pański"?

P. Zagórski-. „Tego nie neguję".
Przewodnicz-, „U taimy fjety, Czy 

Pan pocp’3ał ten dokument?"
P. Zagórski: „Tak*.
Adw Pasch:. „Kto był wówczas tak 

zwanym Naczelnym Dowódcą Wojska 
Polskiego, do którego Pan adresował to 
pismo?"

P  Zagórski-. „Boda,, że Beseler".
Adw. Pasch. „Ach, bodaj... Czy Panu 

było wiadomem, co tym oficerom grozi?"
P. Zaąórski-. (Z emfazą). „Myśmy 

działali dJa dobra Polski".
Red. Stpiczyński; „Czy Pan uważa do 

niesienie gen.-gub, Beselerowio przebywaniu 
oficerów legionistów w Szczypiornie za czyn 
etyczny?"

P. Zagórski- „S użyłem sprawie pol­
skiej".

Dla należytej oceny rzeczonego doku­
mentu trzeba nadmienić, że świadek ze stro­
ny p. Zagórskiego dr. Wyrosiek, w spółpra­
cownik p Zagórskiego z owych czasów, 
wręcz oświadczył na sądzie, że o dokumen­
cie tym nic nie wiedział i że takiego „do­
kumentu do Beselera nie podpisałbym". 
Również prokurator pośpieszył po zakon 
czeniu przewodu sądowego zwrócić się do 
Sądu o zaprotokółowanie, iź nie bronił on 
bynajmniej dokumentu z ro s u  4917, wysto­
sowanego przez gen. Zagórskiego do Be- 
seiera.

I snać wymowa dokumentów znajdo­
wała się ponad wszelką wątpliwością Ich 
rzeczywistej treści i wartości, i snać prze­
wód sądowy rzucił dość światła na dzia­
łalność p. Zagórskiego, skoro skierowane 
pod jego adresem w druku słowa „noto­
ryczny denuncjant Polaków" ■ nie zostały 
uznane za oszczerstwo w stosunku do p. 
Zagórskiego, a autora tych słów redaktora

Stpiczyńskiego Sąd w imieniu R zeaypo 
spolitt j uniewinnił.

Zachodzi więc teraz pytanie, co jes 
prawdą?— czy wywody Pana Profescrr, że p 
Zagórski „narjiiętme prag tie sądu", gdzit 
ma wyjść „na jaw jego niewinność", że 
jest gorącym patricią", jedynym „ksiicyd 
tem na ministra", który „o-irazu wszystko 
zmieniłby na lepsze" i t. d., i 1 d,," cz; 
też prawdą jest wyrok Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, stwierdzający, że „ rzekom e. 
oszczerstwa są prawdą udowodnioną i ż 
nie uważa się tych prawd—oszczerstw za 
przestęjistwo w zastosowaniu do p. Za 
górskiego?

Rzucam pyia iie, na które Pan Profe­
sor, jeżeli nie głośno, to w cichości swe­
go gabinetu rr.usi sobie samemu odpo­
wiedzieć.

W spomina też Pan Profesor w swej 
broszurce o odwiedzinach d . Zagórskiego 
w więzieniu. Stwierdza Pan Profesur przytem 
„dobre, swobodne usposobienie" b gene­
rała i przytacza na wyrażone ze ^wej s tro ­
ny słowa współczucia zdanie jego: „Czy 
zna Pan przykład w liistorji, że pc zamachu 
nie trzymano generałów zwyciężonej stro ­
ny w więzieniu?"

Pan Profesor podobno narazie nie 
umiał dać odpowiedzi, dopiero obecnie, 
studiując bliżej historję Francji XIX w., po­
czynił cały srereg analogij. A więc mar­
szałka Marmont, j a k o  przeciwnika zwy­
cięskiej rew olucji liD cowej, zostawiono w 
spokoju, — marszałka Bugeauda zwycięs 
k« rewolucja w 1848 r również nie po­
ciągała do odpowiedzialności; potem za­
machy w 1851 r.—i znowu te same przy­
kłady gentlemenerji w stosunku do zwy­
ciężonych stron.

Lecz znowu pytanie. Czy na Którym­
kolwiek z wymienionych generałów fran­
cuskich tiążyły tego rodzaju zarzuty, co 
na p. Zagórskim? — Czy p. Zagórski 
li tylko dlatego był więziony, że był zwy­
ciężonym generałem? — Czy nie było u 
nas więcej generałów zwyciężonych w cza­
sie przesilenia majowego, a jedunk niewię 
zionych? Czy zresztą p. Zagórskiego wo- 
gole po wyroku sądu polskiego zachodziła 
jeszcze potrzeba „zwyciężać", lub trakto­
wać go, jako przeciwnika ideowego?

Sprawa gen. Zagórskiego, wedle Pa­
na Profesora, stawała się „sprawą polską, 
sprawą sumienia polskiego".

Sprawa sumienia polskiego... Kiedy 
swego czasu czytarem przebieg rozprawy 
sądowej o  denuncjacjach p. Zagórskiego, 
czułem płomienie na twarzy. Jakiś palący 
wstyd wrzał we mnie. Tysiące myśli kłę­
biło mi się w głowie z wątpliwościami o 
naszych wartościach i buntem przeciwko 
takiemu stanowi rzeczy. Myślę, że to wła­
śnie ta na.mniejsza komórka sumienia pol­
skiego, którą w sobie, jako jeden z miljo- 
nów obywateli polskich, noszę, w ten spo­
sób reagowała na gwałt i zbiukanie idei 
arnr.ji polskiej przez p. Zagórskiego.

Jakieś fatalne nieporozumienie istnie­
je, Panie Profesorze, w pojmowaniu i od­
czuwaniu drgnień sumienia polskiego mię 
dry tymi szczytami myśli polskiej, które 
reprezentuje także Pan Profesor, a tymi 
nizinami życia, do których ja się zaliczam...

Cóż my niziny życia caczuwamy, ja­
ko plamy na sumieniu polskiera w związ­
ku z  osobą p. Zagórskięgo?

7) Plamą jes t to. źe „motoryczny 
denuncjant Polaków", przeciw­
działający z całą zawziętością 
ńajwięKszym wysiłkom niepodle 
głościowym narodu w okresie 
decydującym, m ógł mimo to zna- 
Ieść dla siebie miejsce w odro-

azonej Polsce i przywdziać się 
nawet w szlify  generalskie Arm ji 
Polskiej,

•2) Plamą jest 10 , że  zaledwie w 
dwa miesiące po zapadłym  wy­
roku sądowym pozwolono jeszcze  
raz p Zagórskiemu w czasie 
walk majowych wystąpić, jako  
obrońcy „praworządności“ w o- 
chlapanym przez siebie mundu 
rze generalskim,

3) Plamą je s t na sumieniu polskiem, 
że  szczy*y myśli polskiej kru­
szą swa pióra w obronie Zagór­
skiego i z imienia jego us )ujq  
uczynić sprawę polska' .

Fatalne nieporozumie nie istnieje.
Dopatrzył się także Pan Profesor, że 

„światło legendy", ywśązane z osob? Mar­
szałka Piłsudskiego „zaczyn? siabnąć" i że 
„główną tego przvctyną* jest między ir.- 
riem' i b. gen. Zagórski.

Mogę Pana Profesora zapewnić, że 
ubawy Jego w tym względzie są płonne. 
Legend-s Piłsudskiego zrodziła się i urosła 
wśród nizin żvcia i aoiąd nic nam jc' nie 
przyćmiewa. Nawet przeciwnie. Światło tej 
legendy wzmaga się. A źe tam ktoś, gdzieś, 
czasami „na szczytacn" us:Jjje puścić swąd 
ala przyćmienia legnndy, nic to nie szko­
dzi jednakże samej legendzie. Legmd? 
wśród nas chow? się debrze i zdrowa iesi 
Za wysoko v'zbił się M?rszałek Piłsudski, 
za risko  zaś stoczył Zagórski, aby „świa. 
tło legendy" mogło słabnąć z powocu Za 
górskiego.

Gdyby zaś kiedykolwiek przyszedł ta­
ki czas, że osoby o tych wartościach mo­
ralnych, co Zagórski, zagrażałyby świetla­
nej ideologii, zawaNe; w legendzie Piłsud­
skiego, wtedy należałoby naprawdę ude­
rzać na alarm z powodu zagrożenia : w 
podstawach placówki „sumienia polskiego".

jakieś fa‘alne. nieporozumienie. Panie 
Profesorze, w kwestji sumienia polsk.ego. 
Dnia 14 listopada 1927 r.

Ewaryst Karyś.

Z muzyki.
Recital fortepianow y Franciszka Zachary.

Istnieje w nauce prawu karnego przy­
kład, że reklama kupca **cb walającego nie­
zwykłe zalety swego towaru, rzekomo naj­
lepszego na kuli ziemskiej, nie podpada 
pod znamiona oszustwa, punieważ ogólnie 
znanym jest fakt konieczności przedsta­
wianie w ogłoszeniu pewnycn nieprawdzi 
wycb danych o tym towarze.

Obrzydliwa, jarmarczna reklama, z 
fską organizowano Koncert ’p Zachary, 
nasunęła mi szereg tych właśnie cierpkich 
uwag pod adresem panujących u nas sto ­
sunków. „Europejskiej sławy pianistę", 
enitet, którym krzykliwa reklama obdarzyła 
nieszczęsnego koncertanta podał odrazu w 
wątpliwość walory gry p Zachary.

P. Zachara posiada niewątpliwie tech­
nikę wcale ładną, ale brak mu przede- 
wszystklem uderzenia, tonu. Lewaj ręka, o 
wiels bardziej wyrobiona aniżeli prawa, w 
skoordynowaniu z prawą nie daje porzą- 
danych rezultatów.

Tecnniczne omyłki nawet dość częste. 
Strona interpretacyjna poa rak wielkim 
znakiem zapytania, że rozwoazić się nad 
spoiobem  gdy p. Zachary nie Worto.

Młody wiek pozwala mieć nadzteję 
na przyszłość—ale pracy potrzeba wiele, 
bardzo wiele

Dr. Sz.

Kilka uwag
pc zjeździe b. w ięźniów  politycznych.

Od do czasu wpadają mi w rę­
ce egzemplarze t. zw. „bibuły komunist - 
cznej". Niekiedy nadchodzą pocz*ą — wi­
docznie ktoś cnce mnie uświadomić a 
może za sympatyka uważa; kiedyindziej 
znów jakaś konspirująca się figura ukrad­
kiem wtyka ml w rękę odezwę.

Czytam..
Czytam i zrozumieć nie mogę, dla 

c.~ego nasza administracja walor tych 
bzdurstw podnosi Drzez spychanie sch uo 
podziemi. Zwłaszcza u nas, że wszelka 
podziemna robota przez tyle dziesiątków 
u t zaskarbiała sobie w społeczeństwie sza 
cunen, ODecne traktowanie komunistów 
czyni z nich sukcesorów '.tanów iska, na 
które wcaleby nie zasługiwali, gdyby mogli 
działać jawnie. Jestem przekonany, że o 
twarta i  nimi polemika w prasie byłaby 
bez porównania skuteczniejszą, niż wszy­
stkie policyjne represje

Właśnie leży przedemną kilka arkusry 
maszynowego pisma, odbitego na liekto- 
grafie Niema fu ustępu bez oczywistego 
głupstwa

W tygodniu L. O. P P. i nokaza.h 
obrony Drzeciwgazowej cutor gołosłownie 
twierdzi, iż „mówiono o obronie, a jedno­
cześnie robiono wszystko by przygotować 
atak"- Gdybvm wiedział, »z ^m mam 
przyjemność" — przyparłbym jegomościa 
do muru i zażądał jasnego, szczegółowego 
wskazania, na czem to swoj‘e twierdzenie 
opiera. Ale autor jest nieuchwytne, nieod­
powiedzialne X.

Dalej tenże nieznany mi autor podije, 
jako dowód wojowniczości rządu polskie­
go, fakt — odsłonięcia pon nika w Radży 
minie Wygnanie więc z Polski bolszewi­
ków w r. 1920 było, jego zdaniem, wojną 
z naszej strony—napastmezą.

Najkapitalniejsze wszakże jest tu twier­
dzenie, iż „Rosja ugruniowiłą pewne pro­
letariackie państwo i pokazała światu, jak 
należy kończyć z kapita- zmem*. Nic ła­
twiejszego, jak dowieść, że Rosja obe­
cna nie jest wcale państwem proletarja- 
tu w znaczeniu europejs&iem, aJe dome­
ną wierzchołków partji komunistycznej 
cznej, zmuszonych czynić coraz dalej idące 
ustępstwa „kułakowi" wiejszien u; że—-na­
stępnie—z kapitalizmem bj-na mniej tam 
nie skończonoi rewolucja załatwiła się do­
piero z pozostałościami swoistego rosyj­
skiego feuaalizmu, t. j. ustroju, z którym 
demokracja zachodnio europejska ostatecz­
ny uczyniła porządek 100 lar temu.

Zkoiei idą w y rzek a n ia  na „biały ter­
ror" i przemilczanie faktu, iż ów biały 
terror nie umywa się do terraru sowiec­
kiego; wytykanie zbrojeń państw burżua* 
zyjnych i ignorowanie wcale niemniej- 
szych zbrojeń sowieckich etc., etc.

*
Trudno tu wyliczać wszystkie tenden­

cyjne fałsze i naciągane wnioski, jasietr.i 
przepełniona jesi ulotka. Głupstwa aą tak 
widoczne, że gdyby publikacja ta była roz­
powszechniana jawnie, nawet polemin? z 
nią byłaby prawie zbyteczna—w każdym 
razie niezmiernie łatwa.

Czytelnik, któryby coś podobnego 
znalazł w piśmie leg ^ ie m — uśmiałby się i 
wzruszył ramionami. Zupełnie inaczej, są­

dzę, potraktuje on te Simie wywody, gdy 
ie otrzyma drogą tajemniczą i będzie zmu­
szony czytać w sekrecie. Urok zakazu się- 
pi krytycyzm. C’/owiek zacznie poddawać 
się przeświadczeniu, że ma w ręku praw­
dę — zawsze prześladowaną i ukrywaną 
przed szerokim ogołem.

Czy nie najwyższy czas z tem skoń­
czyć. *

Niedawno w którymś dzienninu czy­
tałem ubolewanie nad panującą w naszych 
więzieniach ciasnotą.

„Mamy—powiedziano tam — tylko  te 
więzienia, które nam pozc tawiły rządy 
zaborcze".

Słowo: „tylko" zostało podkreślone 
przeze mnie. Czyżby Polsce Niepodległej 
potrzeba było więcej więzień, niż ich mia­
ła w czasach niewoli?

Ciekawel *
W czasie „Zjazdu więźniów ideowych", 

oaoytego w Warszawie dn. 13 b. m , kliku 
uczestników wyraziło życzenie, „aby w Pol- 
sc? wolnej i niepodległej już w krótkiej 
przyszłości nie było wiezień".

Postulat ten wydał mi się trochę zbyt 
daleko idący. Sąazę, iż znacznie realniej­
sza była wypowiedziana przez innych mów­
ców nadzieji, że więzienia polskie prze­
staną nareszcie gościć w swych murach 
więźniów ideowych.

Narazie jednak...
Oto sucha notatka dziennikarska:
„W czasie zjazdu, wywiadowcy policji 

politycznej aresztowali jednego s. uczestni­
ków zjazdu, komunistę, poszukiwanego 
przez władze już od 2 lat za działalność 
wywrotową".

Zwracam uwagę, że w nieKtórych 
stroi ach starostowie i policjs polityczna 
uważaią wszystkie stronnictwa ludowe aż 
do „Piarta" włącznie za organ'zacje wywro­
towe. W bardzo wielu powiatach n iwet 
P P. S. uchodzi za stronnictwo antypań­
stwowe. *

Odium, jakie wywoływał cerat w Eu­
ropie, brało początek w jegc więzieniach.

Czy były one tiKie straszne? Czy na 
Zachodzie nie istniały takie same,- albo 
gorsze nawet?... Broń Boże! Tortury, na 
jakie skazywani bywają więźniowie w An- 
glji, Niemczech, Francji wcale nie są mniej­
sze od tych, jakie znosili przestępcy ro­
syjscy.

Jedna wszakże była różnica Różnica 
jaskrawa.

Europa - Zachodnia prawie nie znała 
więźnia Ideowego- Za kratami siedzieli 
K rym inaliśc i W Rosji natom iast więźniami 
bywali ludzie duchowo piękni, idealiści, 
zapatrzeni w miraże, może w' utopje, ale, 
badź co bądź, walczacy nie o swój pry­
watny interes, lecz o— źle czy trainie poj­
mowane—dobro ludzkości.

Ten sposób załatwiania się z ideow­
cami jest bardzo przykrą naszą sukcesją. 
Zdaje się, że niema w Europie kraju, gdzie- 
by po więzieniach siedziało tylu, co u nas„ 
„przestępców poiiiycznych*,

Doskonale rozumiem, le  bliskie są­
siedztwo z Sowietami i wysiłki Moskwy, 
by mącić stosunki wewnętrzne w Polsce, 
znasza ją  nasze władze do wyjątkowej czuj­
ności. Trudno bowiem odróżnić ideowego 
komunistę od agenta sowieckiego, a nawet 
P'Ostego szptega

Czy jednak owa czujaość nie przera­

dza się w mar.ję prześladowczą?.. Cty na­
sra policja polityczna nie upraszcza sobie 
zbytnio zadania przez traktowanie jedna­
kowe wszystkich w czambuł komunistów? 
Czy np. kuka gąsek łódzkich, ukrywają­
cych „bibułę", przedstawia istotnie jakieś 
niebezpieczeństwo dla państwa i czy nale­
ży robić z nich „męczennice1"?...

Warto się nad pytaniami temi aoorze 
zastanowić. *

Meaav.no aresztowano w Wilnie p. 
Antoniego Łuckiewicza.

Doskonale znałem go przed wojną. 
Jeden z najszlachetniejszych ludzi, jakich 
spotkałem w życiu. Ideowiec najczystszej 
wody, cały oddany pracy nad podźwfgnię- 
clem fwego narodu. Należał on do tych 
Białorusinów, którzy w oparciu o Polskę 
widzieli ongiś dla siebie zbawienie

Jeżeli wiarę tę obecnie utracił (a je­
go aresztowanie wcale iesicze nie dowodzi, 
że tak jest istotnie) — to przyznajmy, że 
dużo w tem winy naszych kacyków kre­
sowych.

W każdym rasie uwięzienie Łuckie- 
wicza — w oczach tych, co człowieka 
tego znają—nie jest dlań jeszcze kom pro­
mitacją. Zgoła nie wiemy, którą stronę ten 
fakt kompromituje

A to zlc! Więzienie powinno człowie­
ka kompromitować. Inaczej—staje się wię­
zieniem... w stylu rosyjskim, więzieniem, 
które—jak się przekonaliśmy sami—było i 
jest Jnstytucją bezwartościową, nie prowa­
dzącą do celu.

Benedykt Hartz
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Prasa litewsHa przed Um
Urzędowa „Lietuwa' usiłuje wywołać 

wrażenie że cewna iesi pomyślnego załat­
wienia skargi Waldemarasa.

W jednym z ostatnich numerów czy­
tamy tam w artykule wstępnym:

„Prasa polska przewiduje, że Polska 
będzie miała na sesji Rady Ligi Narodów 
dwóch prawdziwych przyjaciół: Francję i 
Rumunię. Cyfra to  znikoma, jeżeli się u- 
wzgiędni liczbę państw, biorących udział 
w konferencji (13 nie licząc samej Polski). 
Na inne państwa poza Francją i Ran unią 
Polska niezbyt liczy. Wprawdzie Anglja, 
Włochy 1 Japcnja są częściowo związane 
decyz ą Konferencji Ambasadorów, lecz nie 
może ona przeszKadzać do zastosowania 
art. 11 paktu genewskiego Wszyscy pozo­
stali natomiast członkowie sesji gradu u- 
wej nie są skrępowani iadnem i decyzjami 
i swobodnie mogą zająć stanowisko, jakie 
uznają za odpowiednie.

Polska nie dowierza zwłaszcza po­
mniejszym członkom Ligi Narodów, jtk  
Finlandja, HoJandja, Chili, Kolumbja, Kuba 
i t. d. Wszystkie te państewka homuią za­
sadzie sprawiedliwości i o wiele większym 
stopniu niż mocarstwa. Zresztą międzyna 
rodowa sytuacja Polski bynajmniej nie jest 
tak pomyślna, ,a* dawniej, kiedy to Pol­
ska nosiła aureolę męczennicy imperializ­
mu rosyjskiego, aureolę podkreślaną jesz­
cze przez zręczną propagandę polską, sku­
tecznie popieraną przez liczną emigrację 
poiską z granicą. Dzięki temu spotykała 
się polska z objawami sympćtji i wspór 
czucia. Obecnie, zaś po dziewięciu latach 
niepodległego życia, wyszło na jaw, że Pol 
ska stała się jednem z najbardziej impe­
rialistycznych państw nu śv fecie. Zwłasz­
cza dużo na ten tem at mógłby powiedzieć 
Lloyd George, który z gorącego stronnika 
Polsk5 stał się największym jej WTOgiem. 
Francji również Polska jest obecnie znacz 
nie mniej potrzebna, aniżeli do niedawna. 
Polska zdaie sobie sprawę ze swego za­
chwianego mocno autorytetu i z tego, że 
wciąż walczyć należy o utrzymanie zagra 
bionych terytorjów. Nic też dziwnego, że 
prasa polska tak się gniewa i d ą g a \

Znacznie bardziej minorowy pogląd o 
stanowisku zagranicy do Litwy wyraża 
„Rytas*, który biada nad tern, że zagrani­
ca nieczułą jest na głosy litewskiej prasy 
potępiającej Pleczkajlisa.

Jest nad czem biadać—w Istocie. Usi­
łowano uczynić z pos. Pleczrajtisa zdrajcę 
ono w ciągu kilku tygodni tylko o tern a 
tu nic—żadnego efektu. Zły to prognostyk, 
jeżeli stanowisko w polityce zagranicznej 
paru wybitnych em'grantów politycznych 
trafia Jo przekonania zagranicy niż to  jzkie 
zajmuie panujący rząd—jakie wydawałoby 
się być ustabilizowane już przez wszystkie 
poprzednie rządy Litwy.

W „Rytasie" między innemi czytamy 
„Całe prasa litewska zarówno rządząca 

jak też opozycyjna, kategorycznie potępiła 
machinacji polskie oraz akcję Litwinów, 
którzy w ciężkiej dla Ojczyzny chwili o ś­
mielili się stanąć przy boku autorów agre 
sywnych w stosunku do Litwy planów. 
Zdawałoby się, że po tak jednomyślnem po­
stąpieniu przez prasę litewską awantur DIecz- 
kajtisa popieranego przez Polskę, zarówno 
społeczeństwo Ftewskie jak też zagranica mu­
siałyby Dardziej rzeczowo oceniać Isło S y  
stan rzeczy. W praktyce jednak nie daje się 
tego zauważyć. Zagranica obojętnie się od­
niosła dc jednomyślnego potępienia akcji 
emigrantów litewskich przez prasę na Lit­
wie. Rzecz to zrozumiała, zagranica liczy 
się jedynie z siłą fizyczną czy moralną. 
Siła fizyczną Litwa niewątpliwie zaim pono­
wać zagranicy nie tnoże pozostaje więc s<ła 
moralna. Na tej ostatniej zaś Litwie rów­
nież obecnych warunkach zbywa.

Z tego też niewątpliwie powodu enun­
cjacje orasy polskiej mają zagranicą duże 
stosunkowo powodzenie, zwłaszcza, że dy 
plomacja polska ziącznie stosunki litew­
skie wyzyskuje. Głosy prasy litewskiej 
miałyby niewątpliwie zagranicą większy po­
słuch, gdyoy prasy tej nie krępowała cen­
zura wojenna i gdyby wogóle warunki po­
lityczne nie wnosiły takiego rozłamu po­
między partje litewskie*.

T a n  w k u  t l a j p s t t p .
W dniu 3 listopada, po miesięcznej 

przerwie, zrów  roznocząl swe posiedzenia 
Sejmin kłajbedzki. Długą przerwę w pra­
cach sejmikowych tłum aczono tem, że du- 
póki nie jest stworzony nowy 1 cieszący 
się zaufaniem Sejmiku dyrektorjat, nie 
możliwą jest sprawna praca sejmiku. Wsze 
lako układy gubernatora kłajpedzkiego z 
frak :|ami sejmikowemi w sprawie tworze­
nia dyrektoriatu, nie dały dotychczas po­
zytywnych wyników. Z tej też przyczyny 
rządy nad obszarem Kłajaedy sprawuje daw­
ny dyrektorjat mimo, że zgłosił on już 
swą dymisję. W związku z tem. kwestja dy­
rektoriatu nie może być uważana za po 
ważny motyw zrywania posiedzeń Sejmiku.

O ile b'iżej się przyjżeć nastrojom, 
jakie panowały w chwili wznowienia po 
siedzeń sejm ko wy ch w dniu 3 -gn listopada, 
to jasną  sfe stanie przyczyna całnmiesięcz- 
nej przerwy w pracach Sejmiku. Nastroje 
te są v elee wojownicze w stosunku do 
wszystkiego co litewskie. Najlepszą ilu­
stracją tego m >gą być losy projektu usta­
wy o nabyWan.u przez ludność kłajpedrką 
praw ODywateJskich,wniesionej prze- frakcję

Prasa zagraniczna o konflikcie poIsko-
litewskam.

- Patrie" Nr. 299 A rtykuł p. t, „ Konflikt 
polsko-litewski".

Polska ma bezsporne prawo stoso­
wania na swem teryiorjum środków, jakie 
uznaje za putrzebne Zarzut litewski ^fał 
szowania przez rząd polski listu nauczy­
cieli z Worń jest zupełnie bezpodstawny. 
Rząa litewski nie może zaprzeczyć, że na­
uczycieli Polaków więzi ł że ci ostatni ma­
ją prawo skai żenią s ę  na swój los zjgra- 
nicą. Śmieszny jest wręcz argument ro ty  
litewskiej, mają y rzekomo stwierdzać 
przynależność okupowanych pizez Pol? ę 
terytorjów do Litwy. Represje stosowa ;e 
przez rząd polski mają zdaniem autoiów 
nety świadczyć o tem, że Polska sama nie 
uznaje Wiieńszczyzr.y za teryiorjum P o l­
skie.

Cała nota litewska, której premjer 
Waldemarns oskarża Po'skę o nieposza- 
nowanie traktatów międzynarodowych na­
suwa przypuszczenia, że jest to zwykły 
masewr dyplomatyczny Litwy uzgodniony, 
a może nawet nasunięty przez dyplomację 
niemiecką dla zmuszenia Ligi Narodów 
do ponownego rozpoczęcia debetów w 
sprawie wileńskiej, a jednocześnie do po­
zwolenia N em com  poruszenia sprawy re­
wizji granic wschodnich. Jeżeli istotnie ca­
ła sprawa tak się przedstawia, to niezbęd­
ny jest niezwłoczny kontakt pomiędzy 
mocarstwami sprzymierzonemi dla należy 
tego zaszachowania manewru niemieckiego.

„ Tribuna“ Nr. 298 A rtyku ł p. t.: 
,Ancjlja, Pohka i Litwa"

Przybycie do Londynu generała li­
tewskiego Radus Zenkaviczuia usprawie­
dliwione jest oficjalnie potrzebą naradze­
nia się rządu litewskiego z angielskim w 
sprawie pożyczki zagraniczne/, kióra to 
sprawa zainicjowana została już w 1919— 
1920 roku. Stwierdzono jednak, te  gen. 
Radus-Zenkaviczus podczas swego pobytu 
w Londynie odbył narady z pewnemi 0- 
sobisteściami z Foreign Office. Tematem 
tych narad niewątpliwie był konflikt pol­
sko litewski. Rząd angielski w stosunkach 
polsko-litewskich wielce jest zsimeresowa- 
ny ze względa na sytuację w Europie 
Wschodniej. Jak się zdaje, iząd angielski 
usiłuje wpłynąó-ua rząd litewski w kie­
runku porzucenia idei stanu wojny z Pol­
ską.

„Neue Zuercher Z tg .m Nr 299. At-ty 
kuł p. t .: „Polska a Litwa*.

Nota litewska do Lig' Narodów w 
sprawie naruszania przez Polskę traktatów 
międzynarodowych staje się coraz bardziej 
przedmiotem ożywionych dyskusyj poli­
tycznych tak, że dzisiaj możliwą jest rze­
czą określenie polskiego stanowiska w "ca­
łej tej sprawie. Pewne sfery polityczne wy­
rażają pogląd, że rząd polski postąpiłby o 
wiele zręczniej, gdyby zamiast zastosowa­
nia środków odweiowych w stosunku do 
zamieszkałych w Wileńszczyźnie Litwinów 
i daniu w ten sposób pretekstu rządowi 
kowieńsk‘emu zwrócił się do Genewy, wy 
stosowując skargę na Litwę do Ligi Naro 
dów i uprzedzając w len sposób denm ehe 
litewskie. Inne kota zagraniczne dowodzą, 
że nie miałoby dla Polski żadnego sensu 
zwracanie się do Ligi Narodów ze skargą 
na represje litewskie dopóki Litwa zgodnie 
z wielokrotnemi oświadczeniami rząJu ko­
wieńskiego just w stanie wojny z Polską. 
Skarga litewska zmusza Polskę do rozpa­
trzenia problemu stosunków polsko-litew­
skich w całej ich złożoności. Trudno zro­
zumieć dlaczego Litwa się powoteje na 
art. 1 1  paktu genewskiego, skoro sama u- 
Dorczywie powtarza, że między Litwą a 
Polską nie ietuieją normalne stosunki. Za 
równo Polska, jak L twa są członkami Li 
gi Narodów, a więc stosunki takie, jakie 
obecnie między Polską a Litwą istnieją, nie 
mogą trwać nad A bez zadania uszczerbku 
autorytetowi Ligi Narodów i bez naruszę 
nia iej zasad, które ściśle określają sposo­
by ikwidacji konfliktu pomiędzy państwa 
mi Lig, Nerouow. Do przewidzenia jest 
też, żę Polska wogóle w żadną oficjalną dy 
skusję sprawy wdawać się nie będzie, za­
nim Litwa nie złoży oświadczenia, że jest 
gotowa nawiązać przyjazne stosunki z re­
publiką polską. Przypuszczalnie ze strony 
angielskiej i francuskiej w Kownie wywrze 
się w tym kierunku pewną presję. W prze 
ciwnym bowiem razie porozumienie może 
nie być osiągnięte. Tak, czy inaczej z t 
strony polskiej, jak się zdaje, jest posta- 
row ione czynić wszystko w kierunku likwi­
dacji jednostronnego stanu wojny.

litewską na pierwszem posiedzeniu Sejmi­
ku. Ustawa taka jest krajowi potrzebną. 
Udowodnił to najwyraźniej spór, jaki pow- 
sta, pomiędzy gubernatorem kłajpedzkim a 
samorządem miejskim przy układaniu list 
wyburczych do drugiego Sejmiku. Potrze­
by takiej ustawy nikt w Kłajpedzie nie 
kwestjonuje. Ponieważ jednak projekt usta­
wy tej wniesiony został przez frakcję litew­
ską, przeto niemieckie frakcje uznały za 
stosowne większością głosów projekt ten 
odrzucić.

Istotnie oblicze frakcyj niemieckich 
jeszcze więcej się ujawniło podczas posie­
dzenia sejmikowego w dniu 3  1'stopada, 
kiedy frakcje niemieckie wniosły odrzucę 
ny przez nie s?me na początku paździer­
nika proiekt ustawy. W historji Sejmiku 
kł upedzkiego przykładów podobnych moż- 
naby znaieść więcej jeszcze

„Peuple Oeiicvoisa Nr. 298. A rtykuł 
p. t. „Komedja litewska, a scena genewska

Wypadki ra  Litwie wymacają wyraź­
nych komentarzy. L iU a za,je  się być a- 
becnle ogniskiem pożaru, jtski w Europie 
Wschodniej bardzo Jst*o  wybuchnąć może. 
Co ciekawsze jednak, kierownicy nawy 
państwowej Litwy narażają się na ryzyko 
zmiecenia ich z powierzchni politycznej 
przez konsekwencje takiego pożeru. Wai- 
demaras zdecydował, jak wiadomo, wnieść 
do Ligi Narodów ssargę w spranie szkół 
litewskich w Polsce. Rząd kowieński są­
dzi, że znajdzie w ten sposób okazję do 
wykaza ila przed ca>ym swiatein, iż kwe­
stja polsko litewska zawsze ’e?t otwaria, 
stanowiąc między in. jedną z sytuacyj 
przewidz anych w art. 1 1  paktu genewskie­
go (zagrażanie podojowi po j-szechnemu). 
R chuby te są nietrafne, guyź rząd litew­
ski wciąż ma opinję zagraniczną przeciwko 
sobie. Ooinji ze] rząd litewski nie zmieni. 
Przekonanie to panuje wśród sfer zachod­
nich, Ostatnie narady p. Zaleskiego i Brsan- 
da wykazaiy zgodność poglądów w tej 
sprawie Jednocześnie p. Briand miał za­
znaczyć posłuwi litewskiemu w Paryżu, 
p. Klimasowi, że Litwa w żadnym wypad­
ku liczyć nie może na poparc.e swego 
stanów ska w stosunku do Polski (stan 
wojny).

Pan Waldemaras zmuszony jest do 
liczenia się z opinją mocarstw zachodnich, 
czego dowodem jest zdecydowanie się jego 
na skreślenie poprawek w konstytucji, 
traktujących o Wilnie, jako o stolicy Litwy.

„L Oemre  ‘ Nr. 294. A rtyku ł p. t.: 
„Tem lepiej dla Ligi Narodów  / dla ca­
łego świata

Tekst noty litewskiej do Ligi Naro 
rodów z października r. b. jest już znany. 
Nota to szczególna, chociaż motywy jej 
chronicznie się od kiJku lat powtarzają. 
Ilekroć bowiem konflikt polsko litewski się 
zaostrza, Litwa jest tego powodem.

Niepodobna twierdzić, ażeby Francja 
nie była w tem zainteresowana. Teren b o ­
wiem sporny pomiędzy Litwą a polską nie 
jest położony dalej oa Francji, aniżeli Se- 
rajewo, które wywołało wybuch wojny 
światowej. Francją jest jaknajbardziej w 
konflikcie polsko-litewskim zainteresowana. 
Fran ji zależy ria jego ostatecznej likwida­
cji. Obowiązkiem Ligi Narodów jest ochro­
na pokoju powszechnego. Tymczasem Lit­
wa wciąż się uważa za państwo, będące 
z Polską w stanie wojny. Zdecydowana 
interwencja Ligi Narodów, ustalająca ofi­
cjalny stan pokoju pomiędzy obir wrogie- 
mi dziś państwami bałaby wielce pożąaana. 
Pozatem, gdyby któryś z dwóch sąsiadów 
wywołał na przyszłość konflikt, to odpo­
wiedzialność za to całkowicteby nań spa­
dała i to zarów no w stosunnu do drugie­
go sąsiada, jak też do całej Ligi Narodów.

Cały swlat na unormowaniu stosun­
ków polsko-litewskich zyska, w szczegól­
ności zaś obie strony.

„Le Temps* artykuł p .t .  „W sprawie 
sporu polsko litewskiego*:

Spór polsko-litewski, dotyczący przy­
należności \V!lna i wzajemnego stanowiska 
obu państw w stosunku do mniejszości na­
rodowych zdaje się w chwili obecnej szcze­
gólnie interesować rząd angielski, istotnie, 
weoług intormącyj pochodzących z dyplo­
matycznych sfer angielskich, odbywa,ą się 
już oa pewnego czasu pomiędzy Paryżem 
u Londy nem narady w sprawie interwencji 
Ang’ji i Francji u rządów polskiego i litew­
skiego w celu pokojowego uregulowania 
sporu przed zebraniem się Rady Ligi Na­
rodów w grudniu.

Anglj,a nie byraby przeciwna tego ro­
dzaju interwencji, zwłaszcza, że trzecie mo­
carstwo zachodnie mogłoby się pizyłączyć 
do zamierzonego demarche Londynu i Pa 
ryża.

„El Sol* Nr. 299. A rtykuł p. t : „Sto  
sunki polsko-litewskie

Rząd litewsui skierował, jak wiado­
mo, do L*g Narodów notę przeciwko akcji 
polskiej odnośnie inteiesów Litwy. Rząd 
kowieński powołuje się przytem na art. 1 1  
paatu genewskiego,, omawiającego incyden­
ty, mogące zakłócić spokój powszeenny.

Stosunki polsko-litewskie oddawna są 
naprężone. L twa wciąż utrzymuje „stan 
wojny* z Polską, nie cncąc u^nać wyroku 
Konferencji Ambasadorów, przysądzającego 
Wilno Polsce. Obowiązkiem Ligi Narodów 
jest sprawiedliwe rozstrzygnięcie konfliktu 
polsko litewskiego. Wprawdzie wojna po 
między Poiską a Litwą wydaje się niemoż­
liwa, już chociażby *e względu na to, że 
Litwa liczy dwa miljon> luaności, zaś Pol­
ska 30, lecz bądz co bądź niebezpieczeństwo 
zakłócenia pokoju istnieje.

herbaty obecnie chetnie ją piją, a to  dzięki 
w prowadzeniu na tutejszy rynek

angielskiej ¥ ?  f )  
herbaty * •

Aromatyczna. Ekonomiczna.

Żądać w szędzie. 5923

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Handel zagraniczny Litwy.

{Dokończenie').
Pozostała przywozowe grupy towa­

rów należą wyłącznie do produktów skoń­
czonych i pochodzą praw e wyłącznie z 
Niemiec. Wymienimy kolejno:

Żelazo w sztabach, kió>ego przy­
wieziono w 6 ciu badanych miesiącach 
kolejno na litów: 51ó tys , 428 xys.t 232 
tys., 607 tys., 227 tvs., 384 tys.

M aszyny rolnicze, który .h przywie­
ziono w o-ciu badanych m iesiąiach ko­
lejno na litów. 46 tys., 131 tys., 39C tys., 
305 >}S. 389 t. 2911. Należy zauważyć, że im­
port żelaza i maszyn rolniczych a także 
wszelkich innych, winien wzrosnąć w naj­
bliższej przyszłości, o  ile Litwa ma się 
steć krajem przynajmniej średmo wydajnej 
kultury rolnej

Obuwie wykazujące nieregularną 
zmienność w cyfrach przywozu i wyno­
sząc kolejno w badanych 6-cio r.nesiacach 
w litach: 83 ty s ,  61 ty3., ICO tys., 238 
tys., 156 t., 188 tys.

Wreszcie należy wymienić im port 
gzkła I wyrobów szklanych wynoszący 
kolejno w ciągu 6 CiU rozpatrywanych mie­
sięcy w litach^ 2o tys., 72 t., 141 t ,  1,656 
tys.,— , 291 tys. (uwsga: w maju 1927 r. 
nie przywieziono wcale szkła wyrobów).

II. Eksport w  1-em  półroczu  
1927 r.

Pierwsze i bezkonkurencyjne m«ejsce 
w wywozie litewskim zajmują len i siem ię 
ln iane. Można stwierdzić, że ilości wywo­
żonego lnu decydują wprost o chuakterze 
litewskiego biiansu handlowego. Z chwilą, 
gdy wartość wywozu lnu przekracza mie­
sięcznie 7,000 t. litów—bilans handlowy li­
tewski jesi czynny; w wypadKU, gay eksport 
lnu nie dusięga miesięcznie 7,000 t. lit.— 
bilans ten jest najczęściej bierny (uwaga: 
w jesieni we wrześniu i listopadzie— bilans 
handlowy jest „reparowany" przez chwilo­
wy wywóz zboża i okopowych, które to 
produkty są przywożone na wiosnę). Kie­
rownicy ekonomi*! litewskiej „stawiają" 
obecnie na len w podobny sposób, jak 
przed spustoszeniem lasów „stawiali" na 
eksport drzewa. Prerogatywą ooecnej staw­
ki jest okoiicznuść, że len jest rośliną 
roczną, nie zaś wieloroczną— jak drzewo, 
co pozwala przypuszczać, że racjonalny 
rozwój kultury lnianej przyczyni się istot­
nie do gospodarczego skonsolidowania Się 
Litwy. Tendencje do popierania uprawy 
lnu na Litwie m ają z-esztą nietylko eko 
nomiczne, lecz także społeczne i narodo­
wościowe podłoże. Len jest uprawiany 
przeważnie orzez drobną własność ziemską, 
narodowości litewskiej i popieranie pro­
dukcji lnianej służy interesom tej klasy i 
litewskości. Eksport lnu w litach w ciągu 
1-ych sześciu miesięcy 1927 r. przedsta­
wiał się w sposób następujący (od stycznia 
do czerwce kolejno). 8182 t„ 12,472 t , 
12,020 t., 6,048 t., 5,606 t„  3,562 t., Głów­
nym odbiorcą litewskiego lnu była W. Bry- 
tanja.

Eksport lnianego siem ien ia  jest jak 
dotychczas, stosunkowo nieduży i mocno 
nierównomierny. Wywieziono tego pro­
duktu na 3,038 t. lit. w styczniu 1927 r., 
niewywożono siemienia wcale w lutym te­
goż roku; natom iast w oxresie marzec — 
czeiwiec 1927 r. wywiezione w litach od 
776 tys. (marzec) do 82 tys (czerwiec). 
Głównym odbiorcą siemienia inanego Dyła 
również Biytanja.

N istępną grupę eksportu litewskiego 
stanowią drzew o i p rodukty  drzew ne. 
Drzewo i produkty były, jak wiadomo, 
ostoją gosoodark! litewskiej w począikzch 
istnienia Republiki: W chwili obecnej ek 
sport drzewa i produktów jest z koniecz­
ności ograniczony wobec braku surowca 
leś-iego. Wobec tego, że dewastacja lasów 
została przeprowadzona na Litwie z roz 
machem należy przypuszczać, że najbliższe 
lata wykażą dalszą zniżką eksportu drzewa 
i produktów.

eTendencje eksportowe drzewa w ba­
danym okresie wykażę następujące zesta­
wienie-
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Jak wiemy—jedyni# eksport desek f 
cellulozy wyrażał sie w ryfracb, zasługują­
cych na uwagę. Eksport ten zdradzał ten­
dencję zryżkow ą o ile chodziło o  ceski I 
stałą—o Ile chodziło o celiuloze. Nzdmfe- 
nić należy, że zaznacza się w ostatnich 
latach stała przewaga ekscortu celiulozy 
nad eksportem pozostałych kategoryj ba- 
dŁnej grupy towarów. Głównym odbiorcą 
celi ułoży 51 Steny Zjednoczone Ameryki i 
Niemcy.

Trzecią grupę eksportowa towarów 
litewskicn stanowią zwierzęta żywe. Na 
1 -tra miejscu w tej grupie memy eksport 
wieprzów ra  ub j, skierowany przeważnie 
do Niemiec i objawiający regularną ten­
dencję zniżkową w osresie od stocznia do 
czerwca 1927 r. W arteść wywożonych wie­
przów wynosiła w styczniu 1,164 tys. li­
tów, w kwietniu £72 t. litów i w crerwcu 
253 tys. litów, Należy przewidywać, że po 
zawarciu traktatu handlowego polsko-nie­
mieckiego, wywóz litewskiej nierogacizny 
zostanie zahamowany

Na 2 m mieiscu eksportu .zwierząt 
żywych figurują konie, których odbiorcą 
jest przeważnie Łotwa. Wartość wywiezio­
nych koni w litach wynosiła kolej.io w 
ciągu 6 -iu badanych miesięcy: 830 tys.; 
1.156 tys.; 1.546 tys., 1.439  tys.; 956 tys.; 
730 tys.

Naieży zaznaczyć, że Litwa eksportu­
je przeważnie lekkie konie, podczas gdy 
ciężkie pociągowe konie są impoitowane, 
Ostatnio sfery gospoćaicze litewskie po­
czyniły szereg krozów, wykazujących spec­
jalne zajęcie się sprawą podniesitnia ho­
dowli na Litwie

Wreszcie na 3-ciem miejscu wywozu 
zwierząt żywych figunrą krow y i woły, 
eksportowane w większości wypadków na 
ubój do Niemiec i Łotwy. Wartość ekspor­
tu w litach wynosiła kolejno w ciągu 
6 ciu miesięcy: 75C ty s , 593 tys., 441 tys., 
349 tys., 461 tys., 706 tys.

Należy zauważyć, że wyv.óę gęsi 
sp idł w badanym okresie do cyfr mini­
malnych.

Czwartą grupę eksportową litewską 
stanowią p roduk ty  spożywcze pochodze­
nia zwierzęcego: świeże mięso, masło I 
jaja. Wywóz m ięsa, odDieranegc wyłącz­
nie przez Niemcy, zmniejszał się regular­
nie od stycznia do czerwca 1928 r. i 
wynosił kolejno w litach w ciągul-ch 6 ciu 
miesięcy 1927 reku: 2.173 tys„ 593 tys., 
410 tys., 405 ty s , 444 tys., 284 tysięcy. 
Natomiast eksport m asła  kierowany rów­
nież wyłącznie do Niemiec, wykazvwał 
znaczną zwyzkę w miesiącach badanego 
okresu i wynosił kolejno w litach: 478 
tys., 476 tys., 596 tys., 847., tys., 877 tys., 
Ł478 tys. Podobną tendencję wykonywał 
eKspo. t jaj wynosząc analogicznie 222 iys. 
litów, 332 tys. litów, 502 tys 1., 797 tys. 
lit., 1.478 tys. 1., 1504 tys. L

Zważywszy, że rząd litewski ma am­
bitne zamiary uczynienia z Litwy w poję­
ciu gospodarczym czegoś podobnego do 
Danji lub Hoiandji, nlesposob nie sKonsta- 
tować, że wzmagający się wywóz masła i 
jaj jest signum teirporis takiej polityki 
ekonomicznej W związku z ostatnim i po­
czynaniami, jak również w związku z poli­
tyką rozwoju produkcji lnu, można za­
ryzykować twierdzenie, że w wypadku gdy 
Litwę nie ptzyprowaazą do ruiny gwałtowne 
zbrojenia sie i zagraniczna polityka szuka­
nia awantur, oraz co 6 miesięcy pow­
tarzające się próby rewolucyjne kraj ten 
może osiągnąć pewną pomyślność gospo­
darczą.

Do grupy eksportowej produktów 
spożywczych pochodzenia zwierzęcego, na­
leży wreszcie zaliczyć sery ‘ litew skie, 
których wywóz wyraził się w nieregular­
nych miesięcznych kwotach od 85 tys. lit. 
(kwiecień 1927) - d o  301 tys. lit. (styczeń 
1927 r).

Z pozostałych znaczniejszych prze­
dmiotów liteASkiegc eksportu wj mienimy 
następujące: Skóry krow ie su r o w e , o war­
tości w 1 tach od 133 tys. (cze iw iec  i927)— 
do 376 tys. 1. (kwiecień 1927). skóry p o ­
zo sta łe j rogzeizny surow e o wartości w 
litach: od 97 tvs. (styczeń 1927) — do 504 
ty3. I. (kwiecień 1927). Wszelkiego ro ­
dzaju sz m a ty  o  wartości od 15otys. 1. 
(styczeń 19ż7) — do 256 tys. V  (czerwiec 
1927) 7. Nagurski.

Dr. D. Olsejko
Choroby ucha, gardła 

i nosa.
Przyjm uje w Lecznicy L itew skiej (ul.W i­
leńska  28). Od 11—1 popoł. 535?

Jan Bułhak
a r t y s t a - f o t o g r a f .
Jagiellońska 8. telefon 9o8, przyjmuie 

od godz. 9—6 . 52<r3

Narty, saneczki
i łyżwy otrzymacie u DINCE^A, 

ul. Wielka 15. 5912-0
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Wieści z kraju.
OPSA. D ziesiąta rocznica niepod 

ległoś?! Polski w O psle. Staraniem miej­
scowego komitetu, w skłaa ktoi ego weszli: 
wójt gminy opskiej p. P iotr Milewicz, ko­
mendant posterunku Płowak P*weł, oraz 
pp. Dąbrowski Czesław, Bułajewski Ale­
ksander, Koziełl PoKlewski, Żyrr.liński Jó ­
zef i panie Jelinkowa-Pelikrnowa i Poklew- 
ska, uczczono 9-tą rocznicę Niepodległości 
następującym programem:

W dniu 11 listopada o godz. 8-ej ra ­
no miejscowa orkiestra Straży Ogniowej 
odegrała przed urzęaem gminnym hymn 
państwowy oraz Pierwszą Brygadę. O godz. 
10-tfc] przeds‘awic!el3 władz lokalnych byli 
obecni na specjalnem nabożeństwie w 
boir.icy żydowskiej, gdzie przed rozpoczę 
ciem modłów' dziękczynnych przez rabina 
wygłoszono odczyt w ięzyku Dolskim p. t. 
„Znaczenie dla Żydów 9-ej rocznicy Nie- 
pudległości", poczem p. wójt podrięk wal 
w imieniu całej gminy za odprawione 
modły i

O godzinie 11-ej odbyło się nabo- 
żehstwo w kościele O godz, 17 ej w D o­
rn u Ludowym wygłosił odczyt p. Czesław 
Dąbrowski Zapełniająca do brzegi °ałę 
publiczność z napięciem wysłuchała prze- 
mć.eienia prelegenta, który w bardzo ład­
nych za.ysach st.cścił dz'eje odzyskania

Niepodległości. Wplótł jednocześnie święto 
policyjne zarysowując i jej organizacje i 
zasługi od powstania. Mówcę obdarzono 
hucznemi oklaskami. Na zakończenie wznie­
siono okrzvk na cześć P. Prezydenta i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i wreszcie 
odśpiewano „Buże, coś Polskę'*.

W dniu 12-go listopada w aparta­
mentach pałacu hr. Broela-Platera odbyła 
się uroczysta akademja, na której chór 
szkoły rolniczej odśpiewał szereg pieśni.

Cały zvsk przeznaczony został na 
rzecz wdów i sierot po poległych policjan­
tach Należy dodać, że mimo niepogody na 
agacie i ję zebrało się dużo publiczności.

— SMORGONIE. Z kró lestw a p 
K rzyszstuforsklego. Miasto Smorgonie li­
czy niewielką ilość inteligencji. Są to  prze­
ważnie urzędnicy państwow i i komunalni 
oraz nauczycielstwo szkół powszechnych. 
To ostatnie skład* się całkowicie prawie z 
nowicjuszów, którzy niezbyt dawno opuści­
li ławę szkolną. Praca na niwie społecz­
nej z trudem posuwa się u nas naprzód, 
dzięki nauczycielstwu, które nietyiko niebie- 
rze w pracy społecznej żadnego udziału, 
lecz przeciwnie stara się utrudniać ją in­
nym. Mimo to, że istnieje w Smorgoniach 
Koło Młodzieży Wiejskiej, Strzelec, Straż 
Ogniowa Ochotnicza, nigdzie tam nie wi­
dać nauczyciela. Niedoświadczonych, m ło ­
dych tych ludzi eksploatuje dla swej nieu­
dolnej polityki filar zbasikrutowanej endecji

p, Krzysztoforski kierownik szkoły, wielki 
demagog i wióg wspomnianych organiza- 
eyj i wszystkiego co nie endeckie.

Dla p. Krzysztoforskiego, zresztą jak 
i każdego n. d., tam gdzie chodzi o jego 
osobę dobro ogólne nie istnieje. Przykła­
dem tego jest chociażby to, że przed ma­
jem r. ub p K szkalował dostojną osobę 
M ?rsiałka Piłsudskiego i choć dotychczas 
nie zaprzestał swej kreciej roboty na tere­
nie Smcrgoń, nie przeszkodziło mu to w 
ubieganiu się o stanowisko członka zarzą­
du Strrelca po to, by, jak głosi, usunąć 
.niepożądany" element i... utrzymywać tam 
.ducha". N;estety, smcrgońezycy znają się 
na farbowanycn lisach, i p. K. do Sirzelca 
r=ie został dopuszczony.

Podobno większość nauczycielstwa 
pragnie wyzwolić się z pod politycznego 
jarzma p. Krzysztoforskiego i wziąć udział 
w pracy społecznej istniejących organiza- 
cyj, lecz młodzi ci ludzie obawiają się p. 
K. jako bezpośredniego zwierzchnika, któ­
ry nie przebierając w śrookach, grozi im 
.rozm ową* z p. inspektorem —swym dob­
rym przyjacielem.

Je3t iadnak nadzieja, że nauczyciel­
stwo oprze się nareszcie szkodliwym wpły­
wom p. Kizysztofcrskiego i nie da się wię­
cej bałamucić. Należałoby mieć w łasn; 
zaanie, a me ua pasku Krzyszioforskich 
uchwalać dyskretnie zwalczanie ideowych 
działaczy społecznych ua terenie Smorgoń.

RUCK STRZELECKI.
N I E U C Z C I W E  M E T O D Y  WALKI .

.G ło s  Wileński" w numerze 45 i .G a ­
zeta Warszawska Poranna" w num erze 
z dnia 1X1 27 r. podały wiadomość, że 
wyrokiem Sądu Okręgowego w Wilnie 
z dnia 2o-X 27 r. ukarani zostali Romuald 
Bokusewicz na 2 lata i 6 mieś. więzienia 
i Franciszek Sidorowicz na 1 i pól roku 
za kradzież, A dokonaną w N-Trokach w 
marcu b. r. i że są to recydywiści. Na 
przewodzie sądowym Borusewicz oświat! 
czyi, iż jest strzelcem. Oba więc organy 
endeckie z wielica gorliwością podały wia­
domość o złodzieju ze .S trzelca", gdyż 
znalazły jeszcze jeden pocisk w swojej za­
ciętej walce ze Związkiem Strzeleckim, są­
dząc, że w tym wypadku przyczynili się 
do poderwania mu opinji. W tej walce 
jednak panowie z .G łosu  Wileńskiego" i 
.Gazety Warszawskiej Porannej" zapom i­
nają, że nieraz obok celnych strzałów 
zdarzają się też i rekoszety i ze trzeba w 
bezpamięciowym plwaniu na wszystko, co 
nie stoi pod sziandarem Dmowskiego za­
chować więcej umiarkowania. Należało 
przed podaniem wiadomości, że złodziej 
był strzelcem, przedtem się upewnić w tym 
przedmiocie, gdyż rzecz się miała zupeł­
nie inaczej. Borusewicz i Sidorowicz strzel­
cami nie byli, a tylko przyjęto ich do od­

działu w N. Trokach jako kandydatów, 
których po zebranej opinji rozkazem ko- 
m endm ta oddziału skreślono z listy kan­
dydatów Z tego wynika, że Zw Strzelec­
ki dostatecznie stoi na straży moralności 
swoich członków i „parszywej owcy" do 
swego gronr nie przyjmie. Natomiast zo­
stało stwierdzone, że złodziej Borusewicz 
zapisując się na kandydata dt> Zw. Strzelec- 
k:ego był przedtem w Stowaizyszeniu Mło­
dzieży Poiskiej, z którego właśnie przy­
szedł. Wobec tego Zw. Strzelecki nie m o­
że ponosić odpowiedzialności, ze zgłosił 
się do niego Borusewicz z nieczystem już 
sumieniem. Zamiast się cieszyć, iż zdoła­
liście odszukać w Zw. Strzeleckim złodzie­
ja, postarajcie się, panowie endecy, 
wpierw wniknąć w swoją organizację S.M P., 
której patronujecie, aby z niej nie wycho­
dzili złodzieje, którzy potrafią potem pla­
mić inną orgamzację i dawać wam broń 
do ręki przeciwko Zw. Strzeleckiemu. W 
tym wypadku ze współczuciem stwierdzamy, 
że pocisk został źle wymierzony i reno- 
szetem uderzył. Prawda bowiem zawsze 
jak oliwa na wierzch wypłynie.

Sllnt toiitwo lo snt® ma!

Kino-Te&tr

jEbior
ul. W.iieńSka 38.

Dziś! Korona arcydzieł sztuki filmowej! Film przerażający najbujniejszą wyobraźnię ludzką

„M ETROPOLIS" (Htt
N ajo o tężn icszy  z m onum ent, sun rfilm ćw w szystkich czasów . G łów ną ro ie kobiecą o d tw a n a  nainow sza 
rew elacja aktorstw a tilm ow eg ■> B R Y u 'D A  H EL  VI; w gi r o . m ęsk icn  ALF A bE L , R. K L E JN -kO G G E  

i G U STA W  FR O L IC H  Trzy lat:, p racy . T rzy  m Ijony d o la ró w  k o sz tu .
__________Uprasza się S r. Publiczność o przybycie na początek  seansów  o godz 4. 6, 8 i 10.15. 5933

Miejski Kinem.-togral

K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramska 5)

D ł 5 b ę d ą -v y -  M n w i ł f *  S s a n Ł n * *  — o tr z ą s a ją c y  d ram at w śród najp iękn iejszych  
św ietlane filmy f i  w a i l t u  cudów  przyrody— w 10 ak tach  z p io lrg lem . N ie­
doścignione arcydzie ło  now oczesnej techn ik i zdjęć. W głów nych ro lrch  Leni R ifenstah ', F ryderyk 
S chne jder i P e te rso n  N acprogiam : SW l IT  CUD ÓW  Z A T O K I N EA PO L1TA N SK IEJ (ochron? 
lo k a to ró w  na dnie m o rz r) w i-vm  akcie. C ena blleiów: 26 i 27 lis ttp ad a : p a r te r  60 gr, A- 10 gr. 
na pow o d z ia r, ba!k o n —30 gr. - j 5 g . na pow odzian. O d Inia 28 XI.— p arte r 60 gr., _alKon 30 g r  
K oncerty  rad io  w poc?.ekalni O sta tn i seau; o godz. 10. P o c rą te k  sean só w  w e w szystk ie  dni 

_______________________________________ o sodzinit: 4 - - j p o P .a d riu . 5954

lilio 6.000 Mw
w płacić przy kupnie  du ­
żej dochodow ej kam ieni- 
cy z w o ^ e m  m ieszka­
niem  w cen trum  m iasta.

Dum Dl .im i'
G dańska 6, telef. 9-05.

5944

Ładow anie i repe  acja
akumulatorów

d c  rad jo  i sam ochodów . W il­
no, Trocka 4, „R ad jo“

5654

Przy jechałem  z C iechocinka i
poszukuję posady

masażysty,
posiadam  p rak tyk i 26 lat Do 
wiedzieć się w Adir.in. „K ur. 
Wil.*, jag ie llo ń sk a  3, S O koń 
_________________________ 591C-3

■ y ( ! in 0 ^ do- e-dania.
KUPNO i SPRZEDAŻ 

rzeczy okazyjnych.
W.Ino. Dominikańska 16.

5921-1

H u m o r.

CZy ODGADNIECIE? 5839-1

nie lo terja

Z -A -■N- O - P - N
B -  L - I - N - L - U
L - N - O - W - I

nie podział?
Tak drogie i pożądane w dzisiejszvm czasie kamgarny na 
ubrania i Kostjumy damskie, bieliznę damską i pościelo­
wą, gotowe ubrania męskie i damskie, kołdry watowe, 
płótna na bieliznę i inne wartościowe przedmioty, m o­
żecie u nas otrzymać zupełnie bezpłatnie.

Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone. Prosimy nadesłać nam 
prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego zadania, litery należy ułożyć w szerz 
k tó re  oznacza trzy m iasta polskie. Wraz z zadaniem j-rosimy w liście podać 
dokładny adres oraz załączyć znaczek pocztowy, na co otrzyma W. P. szczegółowy 
prospekt i niespodziankę. Posiadamy dużo listów dziękczynnych.

Przedst. H andlow e „REKORD" Lódz, Skrzynka Poczt 178, O ddział L. 9.

W dniu 6 iis topaaa  r. b. zoetał o tw arty

Zakład Chirurgiczno - Urologiczny
ze stałemi łóżkami p. n. „HYG1FA"

D -r6 w P. GOLDSTEINA i D SZEN KIERA ^ 37-0
w W arszawie, ul. Zgoda 1 (ró g  C hm ielnej) te!. 44 33. Rentgen na miejscu.

ELEKTRIT“
T w o Radiotechniczne

Wilno, Wileńska 24, telef. 10 38. RAu J O
4 Pc-leca znane raajo-odbiorniki o niezwykle dalekim zasięgu i czystej przyjemnej 
j auaycjt, pagrodzere: medalem ZŁOTYM na wystawie w Paryżu w r. 1927,
I medalem ZŁOTYM na wystawie we Florencji (Włochy) w r 1927
i CENY NISKIE. Dogodne warunki spłaty. Obsługa fachowa.
j Nic kupujcie radjo-aparatu, nie odwiedziwszy przedtem naszej firmy. 5864K

■CiiŁ.. -aE>0!*<32>00<aE>00<32>OG S > 00< S >0

NOW OOTW ORZONA PRACOWNIA S

kapeluszy damskich |
poleca najnowsze i gustowne M O D E L E  W 

g  PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. X
g  Ul Jag iellońska 9, m l a .  593e-5 u
(XS5XXXS>MCT>M<3S>00<52>t&J<»Ł>00<ZX>50<B>00<3£>00<SS>0

MAGISTRATOM miast
życzącym sobie przeprowadzić pizepisowe zdięcia, spo­
rządzić plany i ewentualnie założyć kataster miejski, 
zaofiarowuje swe usługi doświadczony geodeta, współ­
pracownik i kierownik najpoważniejszych instytucyj 
geodezyjnych. Wysoka precyzja wykonania przy mo­
żliwi* najmniejszym nakładzie materjalnym w zupełno­

ści zapewmona. Oferty uprasza się skierować: 
Wilno, RAÓUŃSKA 78, 

ir.erniczy A. Ltcis (dla geodety W. K.).
 59 lo -1__________________________  ___________

ELEKSIR na loki
i file „ideał", utrwala ondulację, skręca w łosy.w  loki 
i tale, czyni fryzurę piękną i puszystą, nie niszczy wło­
sów. Cena za fiakon zł. 7, wraz z przesyłką. Zagrani­
czne najnowsze aprmaiy ręczne do sam om asażu tw a r z y  
i catego i iała. Ź ądajcie prospektów. Konto w P K. Ó. 
Nr 207.428. D/H Labor, Bydgoszcz, ml. Gdańska 131 
___________________________________________ 5949-8

„ O R Z f U O  I W EOIEL"
0. iściaiL-PKi i S-ka 
W iln o , G d a ń sk a  1 .

Telefon 8-31. 
D o s ta n a  d rc e w a  o p a ło ­
w eg o  i w ęg la  g ó rn o ś lą -  
sk>ego w gatunkach  n a j­
w yższych po  cenacn k o n ­
kurency jnych . 5106

— Wizja w wieku awjatyki: 
fłavet „Biała pani'* go się przestra­
szyła...

0 © @ @ ®  @ @ © © ® C * IT * © © ® © © © ® @

J. KALITA
Skład win I tow arów  kolonjalnych.

Mickiewicza 4,
Poleca: WINA gronowe i owocowe, MIODY, 
WÓDKI, LIKIERY, KONIAKI firm krylowych 
i zagranicznych, towary KOLON |ALNÓ SPO ­
ŻYWCZE w najlepszych gatunkach, oraz WĘ­

DLINY wyrobu f. K. Bartoszewicza. 
Urzędnikom państwowym i instytucjom wojsk.

najdogodniejsze warunki 5914-6

r
rrj
z
-<
z

tst-t/)
cw

Lokujemy
każdą sumę dogodpie 

na oprocentowanie.
Wileńsk e Biuro 

Komisowo-Handlowe
M'ck ic.a 21. 554o-2

najndikalDiejsi; Met piących '  di przepotiiue. 
Najstarszą przepuklinę, g d y  nawet
paski i ooeracja me pomogły, usuwa jedynie specjalny 
środek dla usunięcia ruotury za pomocą mojego opa­
tentowanego bandażu Nr. 1209, Który orzyrosi praw­
dziwą pomoc. S. K O N ,  W arszawa,'ul. Sosnowa 13, 

Pr spekty b ‘zpłatnie. 5777-4

O d r. 1843 istnieje

Wilenkin
UL. TATARSKA 2C

MEBLE
jada lne , syp ialne, sa lonow e i 
gab inetow e, k redensy , sto ły , 

szafy, łóżka  itd.
W ykwintne—Mocne— 

Niedrogo
Sprceda, na raly. 53,0 

POSZUKUJĘ
m ieszkan ia  3 — 4 pokojow ego, 
ładnego , w centrum  m iasta, na 
b iuro . M ieszkanie m usi być 
ja sn e  m ieć park ie tow a poułogę.

e lek tryczność  i w ater.
D ov  iedzieć się w A dm in . „Kur.

Wił." ul. Jag iellońska 3 
   .SboO- 2

©
®

©
Sukno i bławat |

I  hai BolMiiLDoiHagolai
WILNO, WIELKA Nr 47.

Pol eca:
Najnowsze wyroby na PŁASZCZE 

dam skie  i m ęskie
WEŁNY we wszystkich gatunkach. 
PŁÓTNA bieliźniane i pościelowe 
Firany, Gobeliny etc.

§  ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. Cray n isk ie .®
©  5753-1 0
0  ̂0  © 0 © ©  © ® ®  ®  3 ©  ©{■ ; © © © ©  © ©
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siaro Mo i fiadjotetDDlra
D Wajmana
Wilno, Trock » 17, teł. 781. 

N ajtańsze źród ło  zakupu m ate­
riałów  elek tio -techn iv .:nych  i 
radjow ych. C eny konk u ren cy j. 
ne. P rosim y o p rzekonan ie  się.

5660

WĘGIEL wyłącznie górnośląski z do- 
w stawą i złożeniem do składu.

„ W ^ g i o b o r ”  wh Witold Chylewski I S-ka
M I C K I E W I C Z A  27.

D ostaw a natychm iastow a w dow olnych ilościach . 5951-7

caca taB a taB a8 g aE ac3 & 3 B B 3 B 3 P afflra ri?n a M m r a

Perlmnltira Ultramaryna
s ż s t‘bezw zględnie na lep­
sza i la jw y d ttn ie js z ą  
farbą  do m alizny , w apna 

i celów  m alairskicn. 
O dznaczona  na  w y sta ­
wach w B rukseli i M tdjo- 
lanie Lzłotym i m edalam i. 
Wszędzie d o  n ab y c ia .

PerlPmi Da wagę Czarny narcyz, 
korona LSSIS Guerleina, 

Hcubf^ant Coty
poleci SK Ł^O  APTECZNY i PERFUMERYJNY
E. Kudrewicz S-ka M,ckt̂ ^0a 26>

5375

Każdy z was, czytelnicy, powinien 
mieć u siebie w  domu radjo!

i z g lw e  niuansie źródło zakoiu
radjoaparatu w (detektorowych i lam po­
wych cd 1 do 8-miu lamp wł.) oraz 

części składowych

WSZECH-RADJU
W. R. W.

P ierw sza K rajow a Fabryka odbiorn ików  Raujo- 
wych. F abryka i B ura: 

w a rsz u w a . Al. je ro z o lim s k ie  95 te ł 205-30. 
N agrodzona „dyplom em  uznam a" na 1 -ej wy- 

staw ie w K rakow ie.
Składy stale zaopatrzone w apara ty , głośniki, 
słuchaw ki, u m p y , anum ulatory , b a terje  anod. 
i x t UWAGA: p. p w ojskow ym , urzędn ikom , 
nauczycielom  i o sobom  odpow iedzialnym  do- 

godne w arur.ki.

Spłaty 5-cIo miesięczne.
Zam ów ienia usku teczn iam y w ciągu z4-ch go­
dzin. Na w szelk ie zapytan ia  lis tow ne i te lefo­
niczne dok ładn ie  w yszczególniające, |ak i a p tra t 
lub część czy te ln ik  p tagn .e  nabyć dajem y nie 

zw łoczną oapow iedż.
Z apam iętaj ad res :

WSZECH-RADJO
W arszaw a, AL Jero zo lim sk ie  93, te l. 2U5-30. 

P o p ie ra j p rz e m y s ł k ra jow y .
Na żądanie w vsvłam y na  prow incję m on rerów.

5656-7

Pożyczek
udzielamy na różne ter­
miny i w różnych ?umach 

W leńskie Biuro 
Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 21. 5947 1

B-cia OLKIN
MEBLE

ul. N iem iecka 3, 
telef. 362. 

ŁÓŻKA angielskie,
WÓZKI dziecinne.

S przedaż  rów nież  NA RATY. 5956

rowy

pod

PIW IARN IĘ
alD o les taurac ję  z 3-ch poko i i 
kuchni z calem  urządzeniem 
wydaje s ;ę. Dowiedzieć się u 
Właściciela domu ul. M łynowa 

23 m. 1 G erszenow icz.
5853—4

H u m o r .

'L A TJ ~ z) '1  S*

kom fortowy m niejszy lub 
w iększy do wynajęcia nd 
zara^ w centrum miast*.

Don 0. K. „B W
GdańSKa 6 , telef. 9-05.

~594T

W szybkim tempie zbliżają się święta, trzeba wcześnie 
pomyśleć o ubiorze

C HOI N KI
najtaniej i w witikim wyborze zaopatrzyć się możr.a 
w znanej f rmie „RENOMA", gdzie przy wyrobach ty­
tu łow ych  i materiałach piśmiennych został otwarty 

specjalny, dział zabaw ek  I upiększeń choinkow ych

Poszukujemy
kaucji hipotecznych 

na różne sumy. 
Wileńsk;e Biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21. 5948-2

o m n i i E
sprzedaje się aparat kine­
matograficzny B cia Patte, 
pełny komplet. Sawicz 8/12.

592V-o

Państwowa Wytwórnia Wódek Nr 6 w Wilnie przy 
uL Ponarsiue, Nr 63 ma do sprzedania używane 
SKRZYNIE, DESKI od skrzyń, oraz BEDNARKĘ 

Ogiadać można codzień od godz. 10 do 13 
Oferty należy Składać w zapieczętowanych koper­
tach na ręce kierownika Wytwórni do dnia 30 listo- 

PaJa b. włącznie. 5917-0

najlame] nabyć 
można V D. 0. 
I. SiH i S-ka
nl. Zawatns 30.

5796-'9

„ R A D J O ”
p r e z e r w a t y w y

są jedyne.
Kajbpsts marki.

5913

— W r a j u :  \ d a m i r , feSll b ę ­
d z iesz  w ieczn ie  f lir to w a ć * to  u c iu k n ę  
s tą d  i w ró cę  do  ro d c ic ó w .

Unieważnia się 
zgubioną książkę  w ojskow ą, 
w yuaną przez P . K. U Lida. 
ruczn ik  1897 na im ię B orejszo- 
iVva icki Val - ;a r    i?-1

POKÓJ
duży, umeblowany 

z elektrycznością
i opałem dla solidnego 
mężczyzny od zaraz. Por 
towa 23, m. 24. 5942

Ogłoszenia

J M  a ffie iik iena
prsyjmaj*

na naibardzki 
dogjdnych 
warunkach

ADMTIilSTRAOJA
,^si.ier»W ijeńfcr:ef,*

Jag ie iioA tka  ?

U niew ażnia się
zgubioną legitym ację w ydaną 
przez D ziekanat P raw a U .S B. 
n 0 im ię A ntoniego  Św iątn ic- 
k iego  5939

Krawcowa
p rzy jm u je  w szelk ie  o b s ta lu n k i 
na płaszcze, suknie, ubra­
nia dz>ednr.e, bieiiznę i t p. 
Ul Ciasna 3, m. 4. A W.

Jawar
fiękir^ w Wiieńsrczyźni* wł. 
B-t a Olkianiccy, Wilno, ulica 
W olb 6o. Wielki wy ,óf lato* 
iraflrtByeh przya^rów. Wy­
daje ok litry recapi-ch K. 

J  iy Choryrh.
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DO N U M E R U  RADJOWEGO
Administracja „Kurjera Wileńskiego'* przyjmuje ogłoszenia uo 4 grudnia b. r. włącznie

od 9 do 3 pp. i od 7 do 9 wiecz. , * *

f l i u > c ł i
Najlepsze szkła do OKULARÓW

LECZNICA litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarne) W ilno, ul. W ileńska z8 ’
Telefon Nr. 846.

W  p rz y c h o d n i p rzy jm u ją  lek a rze  sp ec ja liśc i: Choroby w ew nętrzne o d  11 — 2; chirurgiczne od  1 — 2; kobiece 11 — 1; oczu 12 — 2; uszu, n o sa  i gard ła  od 11—1 popoł.
zębów  10— 11; sk ó rn e  i w eneryczne o a  ? —2]/2; nerw ow e 1—2; dziecięce od 11 — 12 i od  2— 2Va.

V  szpitalu oddziały: w ew nętrzny, cnirurg.czny, ginekologiczny i now o o d rem on tow any  oddzia ł p o ło żn iczy  z osobnemi p o k o jam i.

Gabinet Roentgena f alektro-ieczniczy. L“”"ie

NAJLEPSZE MIKROSKOPY.
a

Na zasadzie rozporządzenia Ministerstwa Skarbu z cnia 5  hpca 1927 r. zostanie 
z dniem 1 grudnia 1927 r. uruchomiany w Wilnie w  magazynach Sp. A kc. „ P a c ’fic“ 
przy ul. Rosa Np. 5, teł. 3—69 i Kurlandzklej Nr. 6, tel 5-28

W o l n y  S k ł a d  S o l : .
Zarzad Wolnego Składu znajduje się przy ul. Jagiellońskiej Nr. 10, teł. 7-56.
wolny Skład Soli w Wilnie zaopatrywać będzie w sól jadalną, bydlęcą i prze­

mysłowe powiaty: wlleńsko-trockl, św lęciański, brasłąwsKi, postawskl, dziśnleń- 
ski, wilejskf, mołodeczański i r szmiańcki

Wolny Skład sprzeda;e sól hurtownikom w ładunkach wagonowych, zaś innym 
odbiorcom w ilościach od jednego centnara począwszy.

- Zamówienia na sól należy kierować do Zarządu Wolnego .Składu Soli, Wilno, 
Jagiellońska 10-. ,5952

@XS<2XS(jaav2XbR2XŁ®J2Xa<2X3)<SX®>5XŁ<£aGa,

l SKŁAD MEBLI
>; S p ó łd z ie ln i  „Z JED N O C Z E N I S T O L A R Z E "

w  Wilnie, ul. Trocka Nr. 6.
^ Wielki wybór różnych mebli własnych warszta- fcj 
a  tów. Przyjmuje zamówienia na całkowite urzą- §  
* dzenia biur, urzędów, różnych instytucyj, Dan i  
c) kow, oraz wykonywa wszelkie pojeayńcze rieole. B' 
N Ceny um iarkow ane. Rysunki i kosztorysy (jl 
W na żądanie. 5900 o<
'^cs@ scs>@ x5>@ xs@ sc&® s z s e x s e z s @ x o ) @ a Ł

leczniczy czysto pszczelny pod gwa- 
■* H U U  rancją 5 kg. zł. 15.50 10 kg 28.50. 
20 kg. 55 wraz z blaszanką i opłatą pocztową wy­
syła n  zaliczką Dom Handlowy „Wschód". Tarno­

pol XVIII. Zacerkiewns 2.________cS51

W yłącznie po cenach fabrycznych
K* Ł W1L0SZTEJN,

Wilno, kudr.icka 2, le i 11—77 
KALO£ZE i ŚNIEGOW CE firm  k ra ­

jowych i zagran icznych . 5766-10

ttWileńska Pomoc Szicolna44
Sp. z ogr. odp. W ILN O , Hi. V 'ileń sk a  38, 

sp rz e d a je  STRZY K A W K I „ K c c o rd “ :
2 gr. 5 g 1 20 i r .

zł. 6.20 z 6.60 ił. 8.20 zł. 11.50 
W ymiana zbitych strzy t a u e k .

zł. 14.0U

ZA GOTÓW KĘ i NA RATY. 5671

ZaKład krawiecki L- Kulikowski, “f  ",
poleca  g d to v e  ubrania, spodnie, palta, jak  rów nież p rzy j­

m uj,1 ob sta lu n k i. D uży wybór m ateria łów . Ceny n isk ie .

WĘGIEL
5907 1

opałow y  
i kowalski

Wileński Spółdzielczy Bank Ludowy
„DROBNY KREDY1“

Wilno, ul, G dańska  Nr. 1, telefon  831,
u lziela d robnych pożyczek pod  zastaw  f na w eksle , przyjm uje 
w kładv, ia itasu je  w eksle, frachty  o raz  za ła tw ia  w szelkie czyn- 

11( 3 :1 f lę n h n il U u u  J  przyjm uje opłaty w ysoko o p ro - 
bankow e. U“ UU‘*J W JULIfll c e n to w a r . na Książeczki o - 

szęonościow e, począw szy  od  5 zło tych. 5815-3

Ł.«3e q r a grag»,a (rraEaeEii53®Baga1a:C3®C5aE53ŁŁaŁŁannBa

z dostawą od 1 tonny w zam kniętych p lum bov.anych 
w ozach Ceny najniższe.

M. DEULL, Ja g ie llo ń sk a  N r. 3, m . o, 
te le fo n  811. 5955

M
c a  c a  
r o  c a  c a  c a

iceperacja pioi Wieczuycii o 11 r j  m
E ra^TseTacracafficacaE5aca®Eacqg»3E5a®E5at53B3gaeacTa

Sklep materjałów piśmiennych
J, Arkina, WiI&O, WilEDSKI 32.
Scyzoryki i nożyczki. Laiarki k i:» zcn k o w e  i 

akum ulato ry  Przyrządy cy rk li—tanin! 
R eperacja p iór w iecznych (z ło tych ). 5717-5

c ac a
c aCu,Cjjr ac a

Najlepsze lornetki teatralne i poiowe.

Depot Optyk Rub:n
Wilno. Najstarsza firma w kraju 

egzyst. od r. 1840
ul. Dom inikańska 17, tel. 10—58 5941

BEZPŁATNIE  
B Z I E  Ł A T O Ł S  T O J A

u w a ^ ’ 3  '®CX«3>OIXSM3<S£>Oe<2)Ou<S£kO

„WTOR“,
PAMIĘTAJCIE! 

Polski Powielacz 
„ W T Ó R 44

W arszaw a, Krucza 36,
oszczędza czas maszynistkom,

szefom przysparza dochod—
3000 kopij z jednego oryginału.
W ielobarw nie oudijj rysunki, rę rzn ,1 
napisy. N ajtaniej n y k o n /w a  katalogi 
« F ustrow ane. O bsługa łatwa.

Cena zlot. 160.— za k om p let
„WTÓR",. Warszawa, Krucza 3o, 

tel. 245—29 5109

I k S K i o o e i k S i N  •<&~«eo<2DO(><S£'(}ti<sxii

Kamienie młyńskie
wszelkie części do młynów na długoterm inowe 
spłaty, kom pletna budowa i przebudowa m łynów, 

kosztorysy i plany

Binid jn iiis n -ta D iiIiit  I m ili inżyuitryjuicD
ST. STOBERSKI, Wilno, ui Mickiewicza 9, te l -2 75.

Fachow e pomady bezp ła tn ie . 5843-7

. ■ '

Ku tui setnej roeznity urodzin lwa
Pragnąc godnie uczcić przypadającą w toku 1923 setną rocznicę urodzin genialnego pisarza rosyjskiego hr, LWA TO ŁSTO JA , W ydawnictwo 

Gutenberga zapowiada wielkie wydanie D zieł Lw a Tołsto ja pod redakcją Ju ljana  Tuw im a, ze słow em  w siępnem  prcf. W acław a Lednick,ago.
Uprzystępnienie tych driel najszerszym koiom czytelników jest życzeniem wydawcy, d at igr też nostanowiljśmy rozdać większą ilość egztnrpk- 

rzy za darmo. K?żdy czytelnik pisma, który w ciągu 10 dni nadeśle pod naszym adresem niżej załączony kupon po wypełnieniu go, otrzyma bez­
płatnie pełne wydanie Dzieł T o łsto ja  w 28 tomach, zawierających mniejwięcej 5000—5500 stron szczelnie zadrukowanych. Pomieści w przeciwień­
stwie do rozmaitych małowartościowych wydań, ukażą się bez skrótów.

D zieła T o łs to ja  — potężnego myśliciela, psychologa i artysty — to skarb w dziejach piśmiennictwa Głęboki znawca duszy ludzkiej, wspa­
niały .Lew z Jasnei Polany", obrzym  ducha i myśli, jest Tołstoj zjawiskiem tak cuaownem w hlsiorji lite atury, że poznanie jego nieśmiertelnych 
utworów jest obowiązkiem  każdego kulturalnego człowieka.

D zieła T o łsto ja  ukażą się p :ęknie drukowane w zwyKłym formacie książkowym. Wysyłkę uskutecznia się w kolejności zgłoszeń, jedynie opa­
kowanie i koszta reklamy w ym gają  zw ro tu  kosictow w w ysokości 60 gr. od tom u.

Cdłt ść składać się będzie i  powieści następujących-.

Wojna i Pokój, Zmartwychwstanie, Anna Karenina, Sonata Kreutzerowska, 
Dzieciństwo, Lata chłopięce i młodość. Polikuszka, Kozacy i t. d.

5940
__

Zamówienia są ważne tylko dla kuponów, otrzymanych
w ciągu 10 dni.

Wydawnictwo Gutenberga
Warszawa, Plac Malacnowskiego t*

i -~ir niTTrniamrrBęfca,ll̂ a:iaBWTii

K U P O N  Nr 628.
Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie 

Dzieła Lwa Tołstoja.
Imię i nazwisko .................................................... -....................-........ .

Miejscowość (Poczta) ................................ — .............    -4
Ulica i Nf d o m u ......................................................... -............................

Pieniędzy załączać nie należy.

w  jrruBnoi

R edascja  i A dm inistracja Jag ie llońska  3. T eł, y9. C zynne Od godz. 9—3 ppoł. N aczelny red ak to r przyjm uje od 2—3 ppoł. R edak to r dziaiu g o spodarczego  p rz jjrn u je  od 8—9 w iecz. R ękopisów  R edakcja nie zw raca A dm inistrator przyjm uje od 9—2 ppoł,
O głoszenia przy jm ują się od 9 -  3 ppoł. i 7 — 9 w iecz. K o n to  czekow e P .K . O . 80.7ód. D ru k arn ia  — ul. iw . Ignacego 5. T el. 893.

C ENA PRENUM ERATY: m iesięcznie z odnoszen iem  do  d om u  lub p rzesy łk ą  pocztow a Iz ł . Z agranicą 7 zł. CENA O G Ł O S Z E Ń ; za  w ieisz m ilim etrow y przed teK stem  -25 gr., w uskście—30 gr. za tek s tem —10 gr., og łoszen ia  miJ.JzkAi.iove -1 0  gr. (za w iersz
edakcyjny), dla poszukujących p ra cy --50% zniżki, og ł. cytrow* i tao.elowf o 20% drożej, ojrt. z zastrzeżeniem  miejsc* i ^ o  drożej. Zagraniczne 50% arozej.'Jkład ogłoszęń  5-c r> urnow) , na strflrpetitowy) “ro.iika reki.—nadesłane—30 gr. (za wiersz redakcyjny),

nie IV 8-m io lam ow y. A dm inistracja zas trzeg a  sob ie  praw e zm iany term inu druku og łoszeń .

»Pogoń“. -Pruł.. r P **%  ni -%> Wjrrf,


